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ZA TREŚĆ 


TEATR MIEJSKI. Towarzystwo artystów opery. 
(iościnne występy: p. K. Brun, p. Eugeniusza Dżiraldoni, p. G. Hendersona i p. 0. 
kamionskiego 

W niedzielę, d. Lgo kwietniu przy współudziale 5. Brun, p. Hendersona i p. 
kamionskiego, up.: „Aida*.—W poniedziałek, d. 2-go kwietnia, przy współudzia: 
le p. E. Dźiraldoniego, op.: „Demon“. -- We wtorek, d. s-go kwietnia, przy 
współudziale p. k. Brun, p. Hendersona i p. Kamiońskiego, benefis p. Dobrzań- 
skiej, op: „Faust*.— W środę, d. 4-go kwietnia, występ p. E. Dźiraldoni, op.: 
„Eugeniusz Oniegin".—W czwartek, d. 5-go kwietnia, przy współudziale p. K. 
Brun, p. Hendersona i p. B. Dźiraldoni, op.: „Otello*. W sobotę, d. 7-go kwie- 
uma, ostatni gościnny występ p. Eugeniusza Dżiraldoni, op. „Dżiokonda”. Na 

oznaczone przedstawienia ceny hbenefisowe. 


| ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem podaję do wiadomosci pp. kupujących, w odpowiedzi 
na zawiadomienie firmy L. Zdrojewski i K. Grabowski o moim procesie, 
Że na zasadzie przedstawionych dokumentów w sądzie przez firmę L. 


Zdrojewski i K. Grabowski postanowiono, że fabryka Fr. Meli- 
chara sama wstrzymała im sprzedaż siewników swe- 
go wyrobu, jak również sąd uznał moje wyłączne pra- 
wo na ew siewników fabryki Fr. Me. 

ichara. 


A. Prokupek, Kijów ul. Bezakowska Nr 3. 


1832-5-2 


REMIZ — 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Buiwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 


ry. bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Róży 
Ceny umiarkowane. 
Pierwszy ruchomy REPERTUAR. 1350--,1 


Dnia ego kwietnia: „Mały Ejoif* w -ch akt. G. Ib- 
sena, dekor. 5. Tołmaczewa. — Dnia 2-go kwietnia: 
„Widma życia“ w 3-ch akt. S. Dalniego, dekor. P. Do- 
ronina.-—D. 3-g0 kwietnia: „Błogosławieni pragnący“ 
w s-ch akt. O. Mirtowa, dekor. B. Bucharówa. —D. 
1-go kwietnia: „Odrzucony Don-Żuan", trylogia dra- 
matycz. wierz. Dekorac. i kostiumy malar. h. Baksta. 
Bilety są do nabycia w kasieodg. 10 r. do Rej pp. 
Reżyser głów. P. Uajdeburow. Peł. ob. adm. G. Swobodin. 


teatr dramatyczny. 


Przedstawienia od d. 
l-ga do d. 18-gù 
kwietnia r. b. 
TEATR 


„ SOLOWCOW " 


ul. Mikołajowska. 


9099999099990994 


Grabki do szarówki buraków. pielniki. 
przerywacze. obsypniki. brony. walce. 
kultywatory. młocarnie. kieraty. wialnie. 
jagielniki. młyny. siewniki 
poleca: 


FABRYKA 


w BIAŁEJ-GERKWI gub, kijów. 


1325—2—6 


9999999999 


Hotel Rzymski SENG 


Warszawa, Nowo-Senatorska Nr I, po gruntownej przebudowie. 
otwarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 4. 

ZA 5 rb. 20 kop. 

w prenumeracie rocznej 


a Z powodu zamknięcia Klubu Szlachec- 
Tania Biblioteka dla Wszystkich 


kiego 
tWarszawa, ul. Hoża 16, telefon 50-42) 


wBerdyczowie jest do sprzedania 
daje swoim prenumeratorom rocznie: 


52 tomy (pu 5 do » arkuszy druku)| El p L A R D 


perra książek, a po I5 a 1 

daje pojedyńcze tomy swego wydawni- : | 

a" Pr `: e f kosztował 550 rb., jest w zupełnie do- 
rym stanie, można nabyć znacznie ta- 


«twa. Pierwsze tomy Taniej Biblioteki 

dla Wszystkich p. t: „O miłości Ojczy- | brym. „można ( i 
zny“ Karola Libelta z przedmową Wła- |niej. Zwracać się listownie: Berdyczów, 
dysława Korotyńskiego ukaże się 6-go | pułkownik Baumharten. 1353-3-1 


kwietnia r. b., następnie zaś wychodzić l E, 
OD ADMINISTRACYI. 


będą regularnie co tydzień, pod kie- 


runkiem literackim Artura Gliszezyń- 

skiego. Prenumeratę, +któru wynosi: * 

w Warszawie rocznie rb.5.20, pósrócznie| Szanownych prenume- 
ratorów „Pieśni Królew- 
skiej. zamieszkałych w 


2.60, kwartalnie 1.30; z przesyłką po- 
Kijowie. najuprzejmiej 


X 
; 
X 
X 
X 
X 
X 


półrocznie 5.20, kwartalnie 2.60. Przyj- 
muje administracya Taniej Biblioteki 
dla Wszystkich w Warszawie, ul. ioża 
Nr 16, telefon 50-—40 oraz wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne. Wy. 
dawcy: Jan Rowiński i Adam Sobieszszań- 
ski. Redaktor Adam Sobieszczański.. 
1299-6-2 


cztową rocznie 6.00, półroczni 3.00, 


kwartalnie 1.50; zagranicą rocznie 10.40, 
prosimy o zgłoszenie się 


Å 


nika” w celu odbioru na- 
desłanych egzemplarzy. 

| Prenumeratorom zamiej- 
Iscowym ..Pieśń Królew- 
ska” wysyłaną jest kolej- 
no od 15-20 b. m. 


Herman | Grossman 


WARSZAWA, 
Mazowiecka Nr l6. 


Petersburg — Moskwa 
Fortepiany, Pianina, Orga- 
ny Angelus. 512-26-13 


do Administracyi .,Dzien-|q 


ZIENNIK K 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 


w 
85 kop. — Prenumerata 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


osi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4,50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
zagraniczna: rocznie f4 rubli, półrocznie 7, 
Za zmianę adresu 


dopłaca się 30 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


D, | kwietnia zamyka się 
Wystawa Obrazów 


w Innzeum miejskim: 
artystów 
Kotarbińskiego. Galimskiego 


i innych. 


Otw. od g. 10 do 5. 
1314—32 


XIV aula uniwersytetu. 


W sobotę, d. 31-go marca o godz. 7-ej 
wiecz. na korzyść kijowskiej Bibliote- 
ki Publicznej, odbędzie się odezyt prof. 
A. D. Pawłowskiego, na temat 
„Pochodzenie gruźlicy płuc 
i jej leczenie”. Po cenie od 30 
k. do I rb. 50 k., bilety są do naby- 
cia w lokaln Kijowskiej Biblioteki Pu- 
blicznej, przy ul. Kreszczatik Nr 5, w po- 
dwórzn, w dniu odczytu od œ. 6-8] w. 
w uniwersytecie. 1323-4-3 
== ooo O E  OWOZRRRNNNN "WRO ——— 


KALENDARZ. 


JU (12) Piąwck — Kwiryna M. 
31 (13) Sobota — Balbiny P. 

1 (14) Niedziela — Teodory M. 
2 (45) Poniedz. — Franciszka. 
3 (16) Wtorek— Ryszarda 

4 (17) Sroda—lzydora B W. 

» (15) Czwartek — Wincentego. 


Poł. Tow. Mil. Sztuki (Kreszczatyk 41 m 59) 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i sohoty 
od g. 6—$ wiecz. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Bibitoteka Uniwersytecka: od 5 do 3. 


Wojna w pokoju. - Spór e program najbliższego 
kongresu pokojowego w Haadze. -- Co kosztuje 
Europę pokój zbrojny?—Kongresy socyalistyczne. 


Konferencya pokojowa w Haadze jest 
obecnie przedmiotem szeregu dyploma- 
tycznych intryg. Niemcy za pośredni- 
ctwem księcia Biilowa wysunęły swoje 
veto przeciw wnioskowi, dążącemu do 
ograniczenia dzisiejszych zbrojeń przed- 
łożonemu przez liberalny rząd angiel- 
ski. Do wniosku angielskiego  przyłą- 
czyła się Hiszpania i Stany Zjednoczo- 
ne północnej Ameryki. Kanclerz nie- 
miecki odbył w Rapallo długą konferen- 
cyę z włoskim ministrem spraw zagra- 
nicznych, panem Tittonim, ale wszy- 
stkie usiłowania niemieckiej dyploma- 
cyi, żeby zjednać Włochy dla opozycyi 
przeciw wnłoskowi angielskiemu, pozo- 
stały bez skutku; wprawdzie Włochy 
nie przyłączyły się otwarcie do wniosku 
angielskiego ograniczenia zbrojeń, ale 
też nie poparły bezwzględnej opozycyi 
Niemiec. 

Jedna tyłko Austrya przyłączyła się 
do opinii Niemiec i obydwa te państwa 
wystosowały do zwołującego konferen- 
cyę pokojową rządu rosyjskiego zastrze- 
żenie przeciw wprowadzeniu na porzą- 
dek dzienny konferencyi w Haadze wnio- 
sku o ograniczenie zbrojeń, które, zda- 
niem Austryi i Niemiec, do żadnego 
pozytywnego rezultatu doprowadzić nie 
może. 0 tym stanie rzeczy zawiadomił 
rząd rosyjski cyrkularną notą wszystkie 
cesarstwa, biorące udział w konferencyi. 
Tak więc trzy państwa żądają rozsze- 
rzenia programu, ułożonego przez rząd 
rosyjski, przez postawienie na porzą- 
dku dzicanym ograniczenia zbrojeń, 
dwa państwa stanowezo przeciw temu 
protestują, a dwa inne, Francya i Wło- 
chy, zachowują wolną rękę i zastrzegają 
sobie wypowiedzenie zdania w czasie 
konferencyi. Tym sposobem konferen- 
cya pokojowa w Haadze, zwołana przez 
Rosyę na dzicń 15 czerwca b. r., stanie 
się areną zapasów między Anglią a 
Niemcami i może powtórzyć się pa- 
miętna scena z konferencyi w Algeci- 
ras, na której Niemey były zupełnie 
odosobnione. 

Kto będzie tym razem sekundantem 
Niemiec na mensurze, czy znajdzie się 
drugi hr. Gołuchowski, który będzie 
ratował sytuacyę? Wcale bowiem nie 
jest wykłuczone, że pomimo protestu 
Niemiec i Anstryi, poruszana przez 
Anglię myśl ograniczenia zbrojeń znaj- 
zie zwolenników na - konferencyi. 
Wzrost bowiem olbrzymich wydatków 
na coraz to nowe zbrojenia staje się ucią- 
żliwem z każdym rokiem dla wszystkich 
państw i narodów, które uginają się pod 
ciężarami militaryzmu. Przytoczymy tu 
na dowód kilka cyfr, wyjętych ze sprawo- 
zdania budżetowego Francyi, przedło- 
żonego w tym roku przez referenta bu- 
dżetu ministerstwa wojny, deputowane- 
go pułkownika Messynny. ydatki na 
militaryzm, ponoszone przez państwa 
enropejskie. wzrosły w ciągu ostatnich 


OD 


sześciu lat o 1,250 milionów. Jeszcze 
na początku XX wieku płaciły państwa 
europejskie na militaryzm rocznie 5,750 
milionów, w sześć lat później płacą już 
okrągłe 7 miliardów, a jeśli wzrost tych 
wydatków odbywałby się w tej samej 
progresyi, to Europa płacić będzie w 
roku 1920—10, a w roku 1940 dwadzie- 
ścia miliardów na cele zupełnie niepro- 
dukcyjne. Zupełnie przeto zrozumiałe 
jest dążenie Anglii do ograniczenia tych 
olbrzymich wydatków. 

Już na pierwszej konierencyi pokojo- 
wej w Haadze pojawił się projekt kon- 
wencyi, ażeby 26 państw, biorących 
udział w konferencyi pokojowej, zobo- 
wiązały się przez lat pięć nie podwyż- 
szać wydatków na cele wojskowe. 
Wszakże do zawarcia takiej konwen- 
cyi nie przyszło, a pierwsza konferen- 
cya pokojowa w Haadze uchwaliła tylko 
platoniczną rezolucyę tej treści: Konfe- 
rencya wypowiada zdanie, że zmniej- 
szenie wydatków na militaryzm tak 
ciężko uciskających cały świat, byłoby 
pożądane w interesie materyalnego i 
moralnego dobra ludzkości. 

Wcale nie jest wykluczone, że i ohe- 
ena druga konferencya w Haadze zado- 
wolni się wyrażeniem tego pobożnego 
życzenia. 


W ostatnim tygodniu poświątecznym 
odbył się cały aeng kongresów socya- 
listycznych.  Obradowała mianowicie 
angielska socyalno-demokratyczna fede- 
racya w Carlisle, franeuscy niezawisli 
narodowi socyaliści w Lyonie, belgijska 
socya).-demokracja w Brukseli, węgier- 
ska socyalna-demokracya w Budape- 
szeie i holenderskie socyałno-dcmokra- 
tyczne stronnictwo w Harlemie, wreszcie 
związek młodych socyalistów włoskich 
w Bolonii. 

Niepodobna nam na tem miejscu 
zdawać szczegółowo sprawę z długich 
obrad socyalistycznych, zwrócić jedynie 
chcieliśmy uwagę na tę równoczesność 
obrad socyalistycznych w całej Europie. 
Kongres federaeyi socyalno-demokra- 
tycznej angielskiej w Carlisle zagaił 
prezydent Lowthian mową agitacyjną, 
w której uderzył na stronnietwo lihe- 
ralne, rządzące obeenie w Anglii, a 
przedewszystkiem na ministra samo- 
rządu w gabinecie, Campbel Banner- 
mana, wielkiego przyjaciela robotników, 
radykalnego dawnego posła, John Burnsa, 
który się stał obecnie celem pocisków 
socyalistycznych. Również ostro ude- 
rzono na stronnictwo robotnicze w liczbie 
29 posłów w izbie gmin. Kongres fede- 
racyi stanął na wprost przeciwległem 
stanowisku, aniżeli stronnictwo robo- 
tnicze (Labour Party) i wyraził rady- 
kalne dążenia do zmiany obeenego po- 


rządku społecznego i zniesienia wła- 
snoŚści; oświadczył się również za opo- 


zycyą przeciw rządowi liberalnemu, ale 
mimo wszystkich radykalnych zapędów, 
odrzucił wniosek urządzenia generalne- 
go strajku. Kongres niezawisłych so- 
cyalistów w Lyonie na wniosek p. 
Buisson wyraził naganę socyalistycznym 
politykom, którzy w pierwszej linii sta- 
rają się być ministrami, a potem do- 
piero czują się socyałistami. Ale i ten 
kongres, mimo całego radykalizmu, 
odrzucił wniosek urządzenia general- 
nego strajku. 

Przypomnieć tu się godzi, że obecnie 
we Francyi są dwa stronnictwa socya- 
listyczne: socyalistów zjednoczonych 
unifies i stronnictwo independants; 
zjednoczeni uważają się za ortodoksów, 
niezawisłych uważają za apostatów i na: 
zywają ich vulgaires radicażllons. Obe- 
enie p. Jaurès jest szefem zjednoczo- 
nych, wśród których przewagę mają 
dawni guesdziści. 

Obecnie p. .Jaures wypiera się nieza- 
wisłych, jakkolwiek nikt inny, tylko on 
sam ich wychował. Na całym świecie 
ruch socyalistyczny ujęty został w pe- 
wne karby, organizacye i wskutek tego 
nie jest tak szkodliwy, jak przedtem, 
kiedy występował jako ruch rewolu- 
cyjny. Dziś wszystkie zorganizowane 
stronnictwa  socyalistyczne stoją na 

uncie ewolucyjnym i odrzucają rewo- 
ucyjne środki, jakkolwiek o nich bar- 
dzo dużo mówią. w. 


Listy warszawskie, 
—l:|-— 
(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego"). 


Warszawa, 9 kwietnia. 


Programowe wystąpienia posłów pol- 
skich w czasie dyskusyi zed A 
agrarną, oraz nad budżetem ogromnie 
poruszyły opinię publiczną. Okazalo 
się, że posłowie nasi, wbrew  przysło- 
wiu, potrafili zadowolić niemal wszy- 
stkich. Bo i któżby się nie zgodził z 
mową posła Dmowskiego, której treść 
jest niewątpliwie odbiciem istotnych 
aspiracyi narodu: słusznie stała sie 


JOWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed teksten >o 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k. za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za nierwszy raz k. 10. 


za każdy nast. raz o 


| 


POWIADA. 


ona prawdziwym ewenementem polity- 
cznym. Niemniej radosną była dla nas 
wiadomość o t. zw. „dniu polskim* w 
Dumie, który zawdzięczamy świetnym 
WE sold ja posłów Steckiego i Zu- 
owskiego. Nietylko prasa narodowa 
przyjęła z uznaniem wszystkie te mo- 
wy, ale nawet pisma  Demokracyi Po- 
stępowej wyraziły swą aprobatę. 0- 
czywiście, starają się one wytłómaczyć 
czytelnikom, że Koło polskie postępuje 
obecnie w myśl ich wskazań, że wy- 
rzekło się ono reakcyjnych programów 
tt. p. bo nie mają odwagi przyznać 
się do błędu i odwołać brudnych za- 
rzutów, które wysuwały dotychczas 
przeciw naszemu przedstawicielstwu. 

Natomiast przedstawicielom admini- 
stracyi rządowej w Królestwie wystą- 
pienia posłów polskich nasunęły zape- 
wne gorzkie uwagi; „Warsz. Dniewrik* 
uskarża się nawet na  niewdzięczność 
Polaków, którzy nie cenia „autonomi- 
cznej“ gospodarki, jak się wyraził po- 
seł Dmowski, wyższych urzędników. 
A przyznać trzeba, że nietylko wyż- 
sze, ale nawet najniższe władze rządzą 
po swojemu; zwłaszcza sprawy szkol- 
ne, oraz stosunki gminne dają sposo- 
bność przedstawicielom władzy do czyn- 
nych wystąpień. opartych nie tyle na 
brzmieniu prawa, ile na własnej ini- 
cyatywie. Naprzykład na Podlasiu po- 
licya nietylko zamyka nowopowstające 
szkoły polskie, ale zabrania nawet pry- 
watnego nauczania i rozpędza dziecia- 
ki. jeżeli zbierze się ich kilkoro na 
naukę. bDowcipną uwage wypowiada 
przy tej sposobności korespondent je- 
dnego z pism: w innych krajach karzą 
tych, co dzieci swych nie uczą, au 
nas—tych co uczą. 

Groźne wieści nadchodzą w osta- 
tnich dniach z Łodzi, gdzie rozpoczął 
się nowy okres zbrodniczyca* napadów 
i walk bratohójczych. Krew popłynęła 
znowu szerokim strumieniem, a prze- 
rażenie i oburzenie mieszkańców jest 
ogromne. 

Nie są to już porachunki osobiste 
przedstawicieli rozmaitych stronnictw 
skrajnych; zdaniem osób kompeten- 
tnych podkład tych krwawych zajść 
jest zupełnie odmienny. Napady na 
sklepy spożywcze, należące do spółki 
Randy on demokracyi chrześcijań- 
skiej są wynikiem —jak pisze „Rozwój* 
łódzki—walki konkurencyjnej, istnieje 
bowiem przypuszczenie, że niektórzy 
właściciele konkurencyjnych sklepów 
wynajmują rozmaitych bandytów i ka- 
żą im strzełać przez drzwi i okna skle- 
pu spożywczego, przypuszczając, że 
klientela zniechęci się z obawy o ży- 
cie. 

Obok tego zdarzają się wypadki 
krwawego teroru, stosowanego wzglę- 
dem robotników z fabryk lokautowych, 
którzy wyłamują się z pod komendy 
socyalistów i pragną powrócić do pra- 
cy. Wprawdzie partye skrajne ofi- 
cyalnie wyraziły zgodę na powrót do 
pracy, ale agitatorzy nie zawsze słu- 
chają rozkazów zarządu partiyi i dzia- 
łają na własną rękę: nie mogąc już 
przekonać robotnika, używają jako o- 
statecznego argumentu—brauningów. 

Wreszcie, zupełnie zagadkowym jest 
napad na pp. Marciniaka, Kowalczyka 
i Laskowskiego (pierwsi dwaj ranni, 
ostatni zabity) którzy jechali dorożką, 
wioząe pieniądze na zapomogi dla ro- 
botników lokautowych; pieniędzy nie 
zrabowano. Dodać należy, że pp. M i 
L. byli członkami Związku zawodowe- 
go robotników przemysłu włóknistego 
„Jedność“; z przekonań byli naro- 
dowcami. Czyżby i ten zamach na ży- 
cie pożytecznych działaczy robotni- 
czych był dziełem nienawiści partyj- 
nej, szerzonej przez socyalistów? 

Wobec tego okropnego stanu rze- 
czy, zastanawiają się ludzie nad icm, 
co robić należy, lecz nikt odpowiedzi 
nie znajduje. Na opamiętanie się kie- 
rowników partyi skrajnych trudno li- 
czyć, przy tem niewiadomo, czy mają 
oni jeszcze wpływ na swych „towa- 
rzyszów *. Zastępca. 


Sprawy polskie. 


Litwa 


Związek kresowy. Na zebraniu rosyj- 
skiego związku kresowego w Wilnie, 
niejaki p. Wrucewicz, jak donosi „Kur. 
Litewski“, wystąpił z referatem histo- 
rycznym ostanie Białorusinów pod wła- 
dzą Połaków. Zaznaczywszy fakt przej- 


wiersza miarą garmont. 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“: w Paryżu ws 
p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
I. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed, 58 i Biuro Ungra., Wierzbowa < 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska 4d. p. Swiderskiej. 


E  Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia muzzzzzumu 


EE przyjmują się wyłącznie w lokalu administracyi (Prorezna No 9). mmm 
OGLOSZEN REDAKCYA NIE 


O Z Z ZA Z Z A Z W Z WE A Z ZZ A O Z Z Z ZZ W W Z ZE WZW ZO A WZ OO AE AZ AO ROZ W Z R ZO ZOO O Z W OREW EC ZO ZE ZZO E  OO YZO Z AZZARO O WZA ZOZ ZZO WY 


ścia do „oboż.n Polskiego“ miejscowej | 


litewsko-rosyjskiej inteligencyi, która 
obecnie stała się polską. referent prze- 
szedł do opisu opłakanego stanu Biało- 
rusinów, pozbawionych swych przywód- 
ców duchowych. Uciskają ich „pany“, 
oraz eksploatują żydzi. Więc na scenę 
wystąpiły „jarmułki*, zszyte z szat cer. 
kiewnych, wystąpili ksi'ża, jeżdżący w 
karetach, ciągnionych przez chłopów. 


W Kijowie prenumeratę 
Ineznie 


TYT 
LORI 


mówiło się dużo o gospodyniach ksie- 
żowskich i t. d. it. d. 

Kultura — zdaniem referenta — 10 
powierzchowność. Jeśli zajrzeć w głąb — 
z kultury polskiej nic nie zostanie. Od- 
bierzcie — wołał p. Wrucewicz — Poa- 
lakom białorusina Mickiewieza lub in- 
nych nie polaków. jak Kraszewski, 0- 
rzeszkowa, Moniuszko i Kościuszko - - 
co stanie się z Polską kulturą? Polacy 
nie są zdolni do twórczości samodziel. 
nej, świadczy o tem chociażby ich ję- 
zyk, pełny wyrażeń zapożyczonych, 
świadczy o tem i to, że handel polski 
— jest żydowskim, a przemysł — nie- 
mieckim, świadczy wreszcie świądectwo, 
wydane przez niemców gospodarce pol- 
skiej. die polnische Wirtschaft... 

A jednak, o dziwo, trudną jest wal- 
ka na polu kulturalnem 7 Polakami w 
tym kraju i dlatego należy wyciągnąć 
rękę do braci Wiełkorosy 1 i błagać ich 
o pomoc. I, jeśli oni nie pomogą. zgrze- 
szą ciężko wobec ojczyz::y! 

Potem duchowny Warilewskij zwra- 
cał się do serc rosyjskich z prośbą, by 
odezwały się na jego w tanie. 

„Spieszcie — wołał mówca - na o- 
brone uciśnionej matki-Kościoła i oj- 
czyzny waszej!“ Serca Śpieszą... 

Po duch. Wasilewskim przemówił 
przewodniczący, p. Macon. Objaśnił zgro- 
madzonym cele, do których dąży 
Koło Polskie i Koła Litwy i Rusi. Otóż 
żadnej autonomii być nie powinno, ro- 
syanie powinni oprzeć się temu ze 
wszelkich sił. Podtrzymał mówcę przed- 
stawiciel Kowna. p. Orlow, który też 
mówił o Kole Polskiem, cheącem Litwę 
i Ruś przyłączyć do Królestwa. Przeto 
wszyscy, tu zgromadzeni, winni wysłać 
protest przeciwko autonomii, na ręce 
prezesa Rady ministrów, który odczyta 
ten protest w Dumie. P. Stankiewicz 
wnosi „poprawkę: zarządzający kance- 
laryą generał-gubernatora jest zdania, 
że protest należy posłać deputowanym 
z gub. mińskiej i że należy zastrzedz 
się, że nikt z bialorusinów nie upowa- 
źniał ezłonków Koła żądać autonomii 
dla Litwy i Rasi. 

Po debatach, dotyczących organizacyi 
związku, na trybunę wszedł p. Uljanow, 
przedstawiciel związku  „Krestjanin*. 
Powitał zgromadzenie i prosił o wspar- 
cie dla gazety „Krestjanin*, która upada 
z powodu braku prenumeratorów. 

Zakończył szereg mów p. Marozin 
wierszem, w którym płakał nad ucis- 
kiem połskim ludności białoruskiej. 

W czasie debatów zostało ostatecznie 
wyjasnione, że Związek jest bezpar- 
tyjnym i że wobec tego nie mogą na- 
leżeć doń ani socyaliści-rewolucyoniści. 
ani też socyalni demokraci, gdyż nie 
uznają zasad narodowości. Kadeci też 
nie mogą być członkami Związku, gdyż 
nznają autonomię Polski. 

Na tem zebranie się skończyło. 


Za kordonem. 


Z Wielkopolski. Z wiarogodnej strony 

ze się „Dziennik Poznański*, że 
„w najbliższym czasie władze szkolne 
zamierzają przedsięwziąć szereg rewizyj 
u gimnazyalistów w polskich różnych 
gimnazyach w celu wyśledzenia rzeko- 
mych „tajnych związków“. 
, Prezes regencyi opolskiej (na Górnym 
Sląsku) wydał rozporządzenie, zakazu- 
jące obcokrajowcom udziału w publi- 
cznych zebraniach polskich. Dozorujący 
zebrania mają nakaz aresztowania ob- 
cych poddanych, jeżeli ukażą się na 
jakiemkolwiek zebraniu. 

Wychodżtwo polskie w Westfalii i Nad- 
renii. „Wiarus Polski* pisze: Podczas 
urzędowego liczenia ludności podało ję- 
zyk polski jako język ojczysty w Nad- 
renii i Westfalii w 1890 roku 31,761 
osób, w 1900 roku 127,157 a w 1905 
roku 188,471 osób. Polacy tworzyli w 
r. 1890: 0,54 procent ogółu ludności 
obydwóch prowincyi, w r. 1900: 1,47 
procent a w r 1905: 1,95 procent. 

Polacy mieszkują głównie w obwo- 
dzie regencyjnym arnsberskim, mona- 
sterskim i desyldorfskim; liczba ich 
wzrosła od roku 1890 do 1905 w ob. 
wodzie regencyjnym arnsberskim z 
20,131 dusz do 97,703, w obwodzie re- 
gencyjnym monasterskim z 5490 do 
40,728, w obwodzie regencyjnym dy- 
seldorfskim z 4672 do 45,628, na ob- 
wód regencyjny koloński i inne obwo- 
dy przypada 4438 Polaków. 


Prasa zagraniczna 
0 mowach posłów polskich, 


„Medyolański „Corricie della Sera“ 
pisze: 

„Mowa ministra finansów wywo- 
łała gwałtowne zarzuty i krytykę po- 
słów. Pierwszym mówcą w tej kwestyi 
był członek „Koła polskiego* (Stecki), 
który zauważył, że deficyt finansowy 
w ltosyi byłby mniejszym i łatwiej da- 
jącym się usunąć. gdyby wywoływały 


LO 


go przyczyny li tylko ekonomiczne. Na 
nieszczęście rząd rosyjski wydaje ogro- 
mne sumy w Królestwie Polskiem i w 
prowincyach nadgranicznych na cele 
polityczne; wydatki to są nadzwyczaj- 
ne, a rezultaty ich ujemne*. 

W dalszym ciągu gazeta włoska za- 
mieszcza sprawozdanie o mowie posła 
Żukowskiego. Nazywając ją mową, któ- 
ra zrobiła ogromne wrażenie, dziennik 
włoski pisze: „Minister finansów, cały 
promieniejący po tryumfach zeszłego 
czwartku, odpowiedział w krótkości, że 
naród rosyjski szafuje milionami na 
Królestwo Polskie z hojnością, choć 
miliony te się mu nie wrócą, ale czyni 
to dla podniesienia kultury. Może to 
być sprawdzonem przez tych, którzy 
przyjrzą się dokumentom, wydanym 
przez ministerstwo finansów. Nie mo- 
gę wymagać, mówił dalej minister, aby 
deputowani wgłębiali się w suche cy- 
try ksiąg rachunkowych: ale chciałbym, 
aby byli o tem przekonani, że bez zna- 
jomości tych ksiąg nie można roztrzą- 
sać krytycznie spraw budżetu*. 

„Co do autonomii Polski, zakończył 
szorstko minister, to o tem pomówimy 
w innym czasie i na innem miejscu". 
Mowa ta wywołała zdumienie, a nawet 
przerażenie; ' wrażenie to trwało tylko 
do czasu odezwania się młodego posła 
polskiego, Żukowskiego, który odpo- 
wiedział ministrowi, że wykazy rachun- 
kowe, złożone w ministerstwie, zna do- 
skonale, przez kilka lat bowiem poświę- 
cał się specyalnym nad nimi studyom. 
Wygłosił następnie Żukowski przemo- 
wę zdumiewająca (ammirevole), w któ- 
rej po kolei obalił w sposób nie za- 
przeczony wszystkie twierdzenia mini- 
stra“, i 

„Żukowski używał dotąd sławy naj- 
poważniejszego ekonomisty polskiego. 
Mową swoją dowiódł teraz, że sława ta 
słusznie mu się należy. Zukowski, bez- 
wątpienia. w drugiej Dumie, uważa- 
nym będzie jako pierwsza powaga w 
kwestyt finansów rosyjskich“. 

„Mówca ten, opierając się na cyfrach 
oficyalnych, wykazał, że rząd nie traci 
na wydatkach swoich na Królestwo 
Polskie, przeciwnie, ma z Królestwa 
od 15 do 20 milionów rocznego do- 
chodu“. 

„Dalej poseł dowodził bezsensowno- 
ści nadzwyczajnych wydatków rządu 
w Polsce, mówił v admiaistracyi kole- 
jowej, dowodząc jasno, że ona jest 
opartą na systemie, niedającym się za- 
stosować“. 

„Przeszedłszy następnie do kwestyi 
monopolu wódczanego, Żukowski twier- 
dził, że opiera się on na zasadzie anty- 
handlowej, zakończył zaś mowę, wzy- 
wając ministra, aby zadał kłam jego 
twierdzeniom, tak jak to uczynił z po- 
słem Kutlerem*. 

„Tu znowu zabrał głos minister, ale 
ograniczył się tylko odpowiedzią na 
zapytanie Żukowskiego, tyczące się 
zwiększenia procentu od dyskonta na 
wyzwanie zaś, rzucone przez posła, mi- 
nister zadowolnił się powiedzeniem, że 
nakoniec spotkał poważnego w materyi 
tinansowej krytyka“. 


* 


Paryski „Le Matin“ pisze co nastę- 
puje: , 

„Poseł z Królestwa Polskiego, Stecki, 
miał mowę o autonomii Polski, pod- 
czas której oświadczył, że ministrowie 
są wrogami narodu. 

Myśl ta została podjętą przez Kokow- 
cewa, który wstąpił na trybunę i o- 
znajmił, że chwila obecna nie jest porą 
stosowną do roztrząsania sprawy auto- 
nomii Polski. | 

W mowie Żukowskiego, posła pol- 
skiego, znanego finansisty, rozprawa o 
budżecie inny przybrała obrót. 

Zajmującemu temu przeciwnikowi, 
który po raz pierwszy od rozpoczęcia 
obrad mówił o kwestyach finansowych, 
Kokowcew odpowiedział długo, roztrzą- 
sając szczegółowo zarzuty wszystkie i 
uznając potrzebę zmian pewnych, mają- 
cych się dokonać w przyszłości drogą 
prawną. Rodiczew, w imieniu kadetów, 
uczynił wtedy ciekawe oświadczenie. 
Oto, krytykując projeku w granicach 
dozwolonych przez prawo i starając 
się o zmniejszenie wydatków, oświad- 
czył, że wotować będzie za budże- 
tem. 
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Wymiana .„not* 
pomiędzy frakcyami P. P. S. 


W myśl uchwały 1-szej konferencyi 
okregowców, Fr. Rew. P. P.S. zwróciła 
się do C. K. R. frakcyi przeciwnej z 
propozycyą urządzenia wspólnego fede- 
racyjnego Zjazdu, któryby położył kres 
skutkom rozłamu, spowodowan go przez 
IX Zjazd. 

List Fr, Rew. brzmiał: 


DOGG KR P. P. S 
Szanowni Towarzysze! 

Na konierencyi okręgowców frakcji naszej 
dnia 20 stycznia powzięta została następująca 
uchwała: / a 

I-sza konferencya okręgowców I. l. F. F.S. 
przychyla sią do propozycyi €. K. K., aby ten 
poczynił kroki dla zwołania wspólnego zjazdu 
z frakcyą umiarkowaną, w celu wznowienia da- 
wnej jedności naszej partyi--jedności, której po- 
trzeba jest głęboko odczawana przez ogół mas 
robotniczych. zorganizowanych w obydwóch fra- 
kcyach P. P. S. Zjazd wspólny powinien być 
zjazdem federacyjnym. aby żadna frakcya nio 
mogła zmajoryzować iunej. » 

W wykonaniu tej uchwały zwracamy sie do 
Was z propozycyą spotkania się w celu omówie- 
nia tej kwestyi. 

Z socyalistycznem pozdrowieniem 

C K R. P. P. Ś. (r. Kew. 


W odpowiedzi na list powyższy fra- 
kcya rewolucyjna, otrzymała odpowiedź 
następującą: 

Do U. K. R. Fr. Rew. 

Na propozycye, pisane w sposób obelżywy, 
mie dajemy odpowiedzi. Za obelgę uważamy 
nazywanie nas «frakcyą umiarkowaną». 


© K. R: P. ERN. 


Głos wolny. 


W sprawach uniwersytetu. 


Pan Wiktor Szeptycki w odpowiedzi 
na mój „Głos wolny“ w Nr 64 „Dzien- 


nika* stara się dowieść, iż byłem na 
błędnej drodze, mniemając, że wyrażam 
„opinię ogółu młodzieży*. 

Zaznaczam tu powtórnie, żem się 
starał wyrazić opinię części młodzieży, 
a nawzajem zapytam, czy p. Szeptycki 
jest naprawdę owym wyrazieielem  „o- 


gółu*, twierdząc, iż „był on i jest 
wręcz przeciwny“ takiemu stanowi- 
sku” Twierdziłem, iż punktem zwro- 


tnym w naszych stosunkach akademi- 
ckich był wiec 15 lutego i jego uchwa- 
ły. Stwierdza .to zresztą i p. Sz., mó- 
wiąc: „tak, — młodzież uznała konie- 
czność walki“. Prostuję przytem zda- 
nie p. Sz., że „nie chciała ona walki 
strajkiem*. Gdzież to był p. Sz. i jego 
„ogół*, kiedy więcej, jak dwa tysiące 
studentów uchwaliło powstrzymać się 
od chodzenia na wykłady do czasu, aż 
Rada studentów wyda uchwałę—przer- 
wać czy też przedłużyć owo powstrzy- 
mywanie sie, krótko mówiąc- strajk? 

„Mamy inne sposoby walki, --powiada 
p. Sz..—wszyscy my walczymy i będzie- 
my walczyć, ale w tej walce powinni- 
śmy pamiętać, że to zwycięstwo lepsze 
i pożądańsze, w którem będzie naj- 
mniej strat z naszej strony“. 

Może to i prawda, ale gdyby tak 
rozumować, każdy żołnierz, stający do 
wałki, gdyby naprzód obliczał, że zwy- 
cięstwo jest mu „pożądane“ tylko wte- 
dy, gdy wytoczy tyle a tyle kropel 
krwi, to musiałby sobie powiedzieć, że 
nie każde zwycięstwo dla niego. 

„Mamy inne sposoby walki“, „będzie- 
my walczyć*, — gdzież są te sposoby, 
iw czem się wyrazi wałka, o której 
mówi p. Szeptycki? Dlaczego nie wy- 
stępuje wn ze swoimi sposobami, jeżeli 
wierzy, że młodzież miała racyę uznać 
konieczność walki i jeżeli chce, aby 
przybrała ona odpowiednie formy? 

Zastrzegłem się w poprzed iim swvim 
„Głosie*, że nie będę strajków akade- 
mickich w  teoryi roztrząsał, bo za- 
wcześnie jeszcze zestawiać rezultaty 
ruchów studenckich wogóle. Ale dany 
wypadek posiada swoje cechy odrębne 
i wybiega cokolwiek z ram zwykłych 
politycznych zamieszek studenekich. 

Mamy przed sobą walkę o autono- 
mię uniwersytetu. Jeżeli Rada profe- 
sorów rozumie ją, jako zamianę jedne- 
go ustrojn administracyjnego uniwersy- 
tetu — na drugi, jeżeli prawo zamiany 
subinspektorów przez urząd prorektora 
gra dominującą rolę w całej tej au- 
tonomii—to ogół studencki pojmuje ją 
inaczej. 

On chce, aby ta autonomia dawała 
jemu możność rozwijania się umysło- 
wego, gwarantowała wolność słowa, 
zebrań i organizacyi. Wobec takich 
sprzecznych poglądów walka jest rze- 
czą nieuniknioną i jesteśmy obecnie 
świadkami jej przejawów. 

Rada profesorów rozporządza różny- 
mi sposobami natury przymusowej. 
Jej ultima ratio, to zamknięcie uniwer- 
sytetu, ogół studencki zaś może liczyć 
tylko na siłę moralną swego wystąpie- 
nia i na poparcie opinii społeczeństwa. 
Śmiem twierdzić, że cała opinia społe- 
czeństwa była w zatargu obecnym nie 
po stronie Rady profesorów i przy pe- 
wnych konbinacyach natury zewnętrz- 
nej, opinia ta niewątpliwie mogłaby 
przeważyć szalę zwycięstwa na naszą 
stronę. W tych warunkach strajk, a 
za nim ewentualne zamknięcie uniwer« 
sytetu, mogłyby wywołać wcale nie- 
oczekiwane skutki, a w każdym razie 
wpłynąć na zmianę polityki Rady profe- 
sorów. Po to jednak, aby wystąpienie 
podobne miało odpowiednią siłę, po- 
trzeba było wielkiej jednomyślności, 
a przynajmniej olbrzymiej większości 
na jego poparcie. Dalszy bieg wypad- 
ków wykazał brak jednomyślności i 
strajk upadł. 

Twierdzę, że młodzież studencka nie 
zoryentowała się dostatecznie w sytua- 
cyi, przypomniała sobie o egzaminach 
i, cofając się w chwili stanowczej, 
zrezygnowała z walki. Bo przecież wy- 
łamywanie nadal drzwi, przeciw które- 
mu głosowałem w swoim czasie, nikt 
nie może nazwać walką. 

Po tych uwagach treści ogólnej, mu- 
szę położyć nacisk na jedną jeszcze 
stronę sprawy, a dla nas bodaj najwa- 
źniejszą. Oto uznaliśmy za potrzebę 
wielkiej wagi utworzenie katedr pol- 
skich na uniwersytecie kijowskim. U- 
znaliśmy, a z nami cały ogół studen- 
cki to uznał, że to nie jest fantasty- 
czne żądanie gwoli wystawieniu jakie- 
goś szumnego hasła, tylko rzeczywista 
kulturalna potrzeba narodu, skrępowa- 
nego politycznie i gnębionego ducho- 
wo. 

l w takiej chwili, kiedy młodzież 
decydowała się poprzeć swoje żądania 
strajkiem, tem jedynem dostępnem jej 
narzędziem walki, wtakiej chwili prze- 
ciwstawić się strajkowi znaczyło za- 
świadczyć, że nie dbamy tak dalece 
o tę sprawę, że nie rozumiemy ani od- 
czuwamy całej jej ważności, że chcemy, 
aby o nią walczyli Rosyanie, Żydzi i 
Ukraińcy, ale nie my. 

l dla mnie, Polaka, były te względy 
decydującymi. Nie zawahałem się po- 
stawić przytem na kartę dorobku pół- 
rocznego w uniwersytecie, bom wierzył, 
że sprawa może być wygraną, bom 
chciał uniknąć zarzutu, że walkę pro- 
wadzimy papierowymi argumentami, 
a kiedy przyszło do stanowczej rozpra- 
wy, schowaliśmy się za parawanik „tej 
walki, która prowadzi do zwycięstwu 
drogą strat najmniejszych*, tej walki 
na inne sposoby, bliżej mi nieznane. 

Stanisław Jezierski. 


SPROSTOWANIE. 


W „Głosie wolnym* w Nr 66 wkra- 
dła się następująca omyłka: wydruko- 
wano: podstęp — to okrucieństwo, za- 
miast: podstęp—to oszukaństwo. 


Z życia prowincyjl. 


Trościaniec Podolski w marcu. 


(Pokątny doradca. — Wyzyskiwanie 
chłopskiej. — «Zemlila). 

Kilka tygodni temu, w , Tulczynie 
przebywał pokątny doradca Żyd, tytu- 
łujący się adwokatem, który z wielką 


<iemnoty 
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korzyścią dla siebie eksploatował nai- 
wnych chłopów. Po okolicznych wsiach 
rozpowszechniał wiadomość, iż rząd dla 
uregulowania kwestyi agrarnej posta- 
nowił udzielić małorolnym chłopom 
pożyczki do wysokości 500 rb. na 4%. 
W krótkim czasie zjawiły się do pana 


adwokata tłumy włościan dla uzyska- 
nia pomienionej pożyczki. Żyd na 
drukowanych blankietach  wypisywał 


jakieś prośby (które sam wysyłał), sto- 
sując przytem wszystkie łudzące for- 
malności, jak rodowód, wyszczególnie- 
nie posiadanego majątku i t. p, a za 
to, jako honorarynm, pobierał od klien- 
tów tylko 1, od sumy żądanej po- 
życzki. 

Obywatelskiej działalności adwokata 
pozazdrościł pisarz trościanieckiej wo- 
łosti pan N-cki; w tulczynieckiej Aru- 
karni z łatwością otrzymał blankiety, 
a że podaż pracy warunkuje się kon- 
kurencyą, obniżył taksę za napisanie 
prośby do 50 kop. i odrazu przejął 
klientele od pana adwokata z Tul- 
czyna, I trwało to przez kilka tygo- 
dni bez przeszkody ze strony władz 
lokalnych. boć trudno przypuścić, aby 
procesya chłopów, dążąca do pana pi- 
sarza po rządową pożyczkę nie zdołała 
zwrócić uwagi kogo należy. Wreszcie 
starszyna wołosti, mieszkający w są- 
siedniej wsi Wierzchówce, po poinfor- 
mowaniu się u odnośnych władz, zdo- 
łał przekonać pisarza i chłopów, że 
pomieniona pożyczka nie istnieje. Na- 
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ry radnych odbyły się prawidłowo i dlategu wy- 
borcy proszą o skasowanie postanowienia wydzia- 
łu gubernialnego do spraw miejskich. 

— Nowy oddział strażników. Oddział kozaków - 
strażników, który kwaterował w Koziatynie, wy- 
jechał do miejse rodzinnych. W zastępstwie gu- 
bernator kijowski pośle nowy oddział strażników, 
który został utworzony dla powiaiu herdyrzow- 
skiego. 

— Echa zaburzeń w t-em gimnazyum żyto- 
mierskiem. Deputacya rodzicielska z prezesem 
komitetu rodzicielskiego na czele, przedstawiła. 
kuratorowi okręgu wyjaśniającą notatkę, w któ- 


rej wskazuje następujące okoliczności, które 
uzżasadniaja prośbe o ponowne  rozpairzenie 
sprawy. 


1) Rada pedagogiczna gimnazyum uchwaliła 
wydalenie uczniów, nie mając dokładnych danych 
co do stopnia ich winy, ponieważ uczniowie nie 
byli nawet indagowani; 

2) Przyczyną wzburzenia uczniów jest nie- 
grzeczne i wyzywające postępowanie nauczyciela 
Sołuchy i nietaktowny postepck dyrektora gi- 
mnazyum; 

3) Wydalenie bez dostatecznych motywów 
29 uczniów zagraża nowymi rozruchami pomię- 
dzy uczniami, a spokój zapanował obecnie wśród 
uczniów jedynie dlatego, że postanowili oni eze- 
kać rezultatów starań deputacyi. Z tego powodu 
deputacya prosi kuratora okiegu o przyjęcie z 
powroiem wydalonych uczniów. 


KRONIKA. 


— Zjazd. Dnia 29, 30131 b. m. w 
Kijowie, w okręgowym komitecie do 
regulowania przewozu pełnych ładun- 
ków na kolejach, odbywają się narady 
z udziałem przedstawicieli z Królestwa 
Polskiego, a mianowicie: od kolei War- 
szawsko- Wiedeńskiej p. T. Kociatkie- 


turalnie, pan pisarz, przekonany w nie-| wieza, od kolei Nadwiślańskich, p. K. 
prawnej działalności, tłomaczył się tem,| Wróblewskiego i od kolei Łódzkiej p. 


że skoro istnieją drukowane blankiety, 
tem samem powinno być wydane odno- 
śne prawo co do pożyczki. Za karę 
musiał zwrócić chłopom pobrane hono- 
rarya, żydek zaś, zaopatrzywszy się w 
gotówkę, wydartą z chłopskiej kieszeni 
i, jak twierdzą, dochodzącą do kilku 
tysięcy rubli, nie czekając interwencyi 


władz, umknął bez śladu z Tulczyna. 
Dowodzi to tylko, Że już obecnie 


kwestya agrarna dostarcza wielu spe- 
kulantom możności do karygodnej dzia- 
łalności, zapoznawanej przez władze, 
które w sens rozumowania  „istinno- 
ruskich", ze wszystkich sił natężają 
działalność w tropieniu  „niebłagona- 
diożnych", natomiast na rabunek kie- 
szeni chłopskiej przez spokojnych, bo 
nie posiłkujących się brauningiem, ban- 
dytów zwraca się mało uwagi. 
Tymczasem okrzyk zemli! w tutej- 
szej okolicy staje się coraz donośniej- 
szy, i niema ludzi, którzyby kwestyę 
agrarną, odczuwaną silnie przez wszy- 
stkie warstwy społeczne, starali się w 
pojęciu chłopa oprzeć na: podstawie 
prawnej. Najwięcej zbliżona do ludu, 
jedynie kulturalna warstwa — żywioł 
olski, przez lat 40 dostatecznie Zosta- 
a zdyskredytowana w przekonaniu 
chłopa przez biurokracyę i jej kreatu- 
rę—,„rdzennych*. Obecnie do tej kom- 
panii przyłączyła się jeszcze jedna bar- 
wa isżinnych, usilnie rozpowszechnia- 
jąca wśród tutejszych włościan świ- 
stki „Poczajewskago listka“. O). 


SPROSTOWANIE. 

Do artykułu „Odgłosy z Polesia* w 
Nr 66 „Dziennika*, wkradły się nastę- 
pujące błędy drukarskie: Wiersz 9—10 
z góry: zamiast z Kamieńca, powinno 
być z Kamienia. Wiersz 10 z dołu: 
zamiast świata, powinno być światła. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(4 pism i od korespondeniuw). 


Wyciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 

kerdyczowskiej filli T-wa „Ośwlata* z dn. 26 
marca r.b. Na prezesa obrano dra St. Peszyń- 
skiego, na wiceprezesów pp. A. Pohowskiego i 
L. Rogozińskiego, na sekretarza ks. A. Kobcia, 
na skarbnika p. Adama Żelechowskiego. Na za- 
stępcę delegata do Zarządu centralnego w Kijo- 
wie obrano zamieszkałego w Kijowio p. Włady- 
sława Łukaszewicza. Delegata stałego z posród 
członków uchwalono tymczasem nic obierać, a 
dorywczo umocowywać członków Zarządu do peł- 
nienia funkcyi delegackich. Uchwalono wyzna- 
czyć stałą dni zebrań Zarządu i za takowe przy- 
jąć piątki po l-ym i I5-ym każdego miesiąca— 
z wyjątkiem nasiępnego zebrania, które wyzna- 
czono na d. 18 kwietnia, w środę. Zebrania 
maja się rozpoczynać o g. 7-ej wiecz., odbywać 
się mają w lokalu Tow. Dobroczynności. o ile 
to nie spotka przeszkód ze strony Zarządu T-wa 
Dobr. Uchwalono na każdem posiedzeniu pro- 
wadzić protokóły z wyszezególnienicm członków 
nieobecnych, wuioszów i rezołucyi, przyjętych 
przez Zarząd i na każdem zebranin odczytywać 
protokóły zebrania ostatniego, dla kontroli nad 
spełnieniem powziętych uchwał. 
Kamieniec. W niedzielę, d. 25 b. m., pod 
wieczór, dwóch jakichś chuliganów, najwidoczniej 
nietrzeźwych, uzbrojonych w potężne pałki, 
zaczęło się ugamiać za publicznością, spacerującą 
po ulicy Pocztowej. Wystraszeni spacerowicze 
zmykali co sił z chodników, ustępując miejsca 
walecznym awanturnikom. Zanim policya zdą- 
żyła nadejść, obaj zdołali umknąć. 

— Nowe stowarzyszenie. Grono mieszkańców 
m. Niemirowa (pow. bracławskiego) zwróciło się 
do gubernatora z prośbą © zatwierdzenie niemi- 
rowskiego Towarzystwa literacko-artystycznego, 
któreby miało na celu. podniesienie rozwoju kul- 
turalnego zarówno w miasteczku, jak i jego oko- 
licach. 

— Łicytacye. W d, 9 kwietnia 1907 r, w 
m. Płoskirowie, Latyczowie, Winnicy, Bracławiu, 
Ilajsynie, Bałcie, Mohylewie i Jampolu odbędzie 
się licytacya, na oddanie w dzierżawę na 4-lo- 
cie 1907—1910 rb. ogólnego podatku koszarnego, 
ściąganego ze wskazanych miasteczek. Przetarg 
ostateczny odbędzie się w d. 13 kwietnia. 


— Niefortunny występ prawdziwych rosyj- 
skich ludzi. W ubiegłą niedzielę na zebraniu 
gminnem w Kalinówce wystąpiło 3-ch prawdzi- 
wie rosyjskich agiiatorów, przybyłych z Winnicy. 
Włościanie bardzo niechętnie słuchali ich prze- 
mówień, ofiarowane zaš im wspaniałomyślnie 
książki i broszury darli w kawałki. Gdy im 
agitatorzy zaproponowali, ażeby się zapisali i da- 
li po 50 kop. na cZwiazek», chłopi odpowiedzicii: 
Jak my podpyszem, a wony znyzu ponapy- 
sujut, szo my zemli i woli ne choczem i ee w 
dumu popade—i nie chcieli się za nic zgodzić. 
Mówcy dalej radzili nie utrzymywać stosunków 
z Żydami, wrogami ojczyzny, a starać się nato- 
miast wytępić ich w miarę możności. Podjudza- 
nio to przepełniło miarkę cierpliwości chłopów, 
którzy z okrzykami: Won uch. otselce, ce wy 
istinno rusktje ludy, szo nauczajcie grabyty 
i ubywaty?! Ludy, berym ich! rzucili się na 
niefortunnych agitatorów. Zawdzięczając, że do 
sprawy wmieszali się kozacy, cistinnoruscy» 
mówcy zdołali się wydostać z rak tłumu. 

— Wielka-Klitenka (pow. wiunieki). W pierw- 
szych dniach marca r. b. przyjechał p. Wincenty 
Chojecki do majątku swej żony. Wiełkiej-Kliten- 
ki, dla sprawdzenia rocznych rachunków roku 
ubiegłego. Otóż po uzupełnieniu takowych obda- 
rzył wszystkich oficyalistów i służbę folwarczną 
gratyfikacyą, a następnie, dobrowolnic podniósł 
wszystkim pracującym u siebie wynagrodzenie do 
20% zwyż pobieranych dotąd, chociaż też nie by- 
ło zbyt uizkie. TFP. 

— Skarga. Do gubernatora kijowskiego przy- 
słano skargę wyborców do dumy miejskiej z Hu- 
mania, w której oświadczają, że pierwsze wybu- 
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S. Zielińskiego, oraz przedstawicieli 
rolnictwa i przemysłu fabrycznego i 
węglowego Królestwa, a mianowicie: 
od Towarzystw rolniczych: p. T. Za- 
krzewskiego—od centralnego f-wa Rol- 
niczego Królestwa Polskiego, p. S. Wie- 
lowiejskiego—od kieleckiego, p. S. Ar- 
kuszewskiego—od Warszawskiego, pana 
J. Czarnowskiego—od Kaliskiego, p. J. 
Jablońskiego—od Łomżyńskiego i p. K. 
Fudakowskiego—od Lubelskiego; od Ra- 
dy Zjazdu Przemysłowców górniczych 
p. K. Srokowskiego, od biura doradcze- 
go wytwórców żelaza p. F. Popowskie- 
go, od Warszawskiego komitetu giełdo- 
wego, p. J. Meyera, od Koła przemy- 
słowców Królestwa Polskiego p. S. Skar- 
bińskiego, od przedstawicieli handlu 
węgla p. H. Kieinadla i od odbiorców 
i wysyłających towary ze st. Ostrowca 
p. K. Klepackiego. 

Pomiędzy innemi pytaniami, mające- 
mi być rozpatrzonemi na zjeździe, bę- 
dzie kwestya uregulowania wywozi 
węgla z Zagłębia Dąbrowskiego i kwe- 
stya przeniesienia komitetu kijowskiego 
do Warszawy. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że p. 
A. S. Proskurjakow, prezes kijowskiego 
komitetu, przechodzi na stanowisko na- 
czelnika eksploatacyi kolei Moskiewsko- 
Kijowo- Woroneżskiej. 

— „Ogniwo“. Rada gospodarzy zawia- 
damia pp. członków klubu, że z powo- 
du nie dojścia do skutku walnego ze- 
brania z dnia 28 marca, powtórne wal- 
ne zebranie członków odbędzie się w 
niedzielę, dnia 8-go kwietnia, o godz. 
8-ej wieczorem, w lokalu klubu. Porzą- 
dek dzienny: sprawy bieżące i baloto- 
wanie nowych członków. 

— Posiedzenie Rady miejskiej. Po- 
dzenie R. m. we środę było poświęco- 
ne rozpatrzeniu obowiązujących przepi- 
sów, tyczących się urządzenia nowych 
chodników. Według projektu ulice Ki- 
jowa mają być podzielone na + kate- 
gorye. Na ulicach, należących do pierw- 
szych dwóch kategoryi chodniki mogą 
być wykładane kamiennemi lub ce- 
mentowemi płytami, lub asfaltem. Na 
innych dopuszczana jest cegła. Prze- 
jazdy, łączące bramy z ulicą muszą 
być zabrukowane tym samym mate- 
ryałem, co i reszta chodników. Na o- 
kna do suteren nie wolno zajmować 
więcej miejsca niż 6 werszków i lulty 
od okien powinny być zasłonięte me- 
talową kratą, lub grubem szkłem. W 
wyjątkowych razach mogą być dopu- 
szczone na chodnikach schodki. We- 
dług wymagań nowych przepisów cho- 
dniki powinny być na nowo urządzone 
najpóźniej do września 1909 r. 

„Nadzwyczajna“ rewizya. W czasie 
pobytu generał-majora, Weretienniko- 
wa, gubernator kijowski polecił komi- 
syi gubernialnej do spraw miejskich 
zrobić nadzwyczajną rewizyę rachun- 
kowości w sprawie budowy teatru miej- 
skiego i portu. Do składu członków 
komisyi rewizyjnej był zaproszony in- 
żynier Gołubiatnikow. Obecnie gub. 
kijowską zarządza już trzeci z rzędu 
gubernator, a, do nadzwyczajnej rewi- 
zyi dotychczas nie przystąpiono. 

— Z uniwersytetu. Wczoraj o godz. 
8 wieczorem. ukończono obliczenie gło- 
sów, podanych przy wyborach do 
Rady przedstawicieli studenckich. Re- 
zultat jest następujący: „Polonia“ o- 
trzymała 116 głosów, P. P. S. 140 gł., 
Bezpartyjni Socialiści 150 gł., Konstytu- 
cyjni-Demokraci 478, Socyal-Demokraci 


599. Sosyal-Rewolucyoniści 607. Skład 
Rady będzie taki: Polonia — jeden 
przedstawiciel, P. P. S.—1, Bezp. Soc. 
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— Z uniwersytetu. „Do „Stowarzy- 
szenia przyrodników* wstąpiło, jak 
wiadomo, 90 członków, na posiedzenia 
zaś uczęszcza zaledwie 30 i w doda- 
ku zawsze ci sami. Wobec tego za- 
rząd Stowarzyszenia najuprzejmiej u- 
prasza nienczęszczających potwierdzić 
swoje Żądanie należenia do Stowarzy- 
szenia przez powtórne zapisanie się na 
członków. Zapisy przyjmują się w 
zootomicznym gabinecie przez stud. 
Diatełowicza i w botanicznym gabine- 
cie przez stud. Murawjewa i Wasilje- 
wa. Kto do soboty, d. 31 marea, nie 
załączy swego podpisu, liczyć się bę- 
dzie za nienależącego do Stowarzysze- 
nia. Prezes Diatelowicz. Sekretarz Mu- 
rawjew. 

— W sobotę, o godz. 1, w XIV auli 
odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
„Stow. przyrodników“. 

— Z Politechniki. Wczoraj, o g. l-ej 
po poł., w I-ej auli gmachu głównego, 
miał się odbyć walny wiec członków 
„Korporacyi kijowskiej studentów uni- 
wersytetu i politechniki". Wielki pla- 
kat, wywieszony w kurytarzu, podpisa- 
ny przez. „Komisyę wiecową”*, zapowiadał 


omawianie „projektu rozszerzenia dzia- | nie, zniesionego już dziś obowiązujące: 


łalności korporacyi stosownie do potrzeb 
chwili obecnej*. Wskutek jednak zbyt 
małej ilości uczestników, wiec walny 
nie doszedł do skutku. 

— Po raz trzeci odbywają się w po- 
litechnice wybory do organu wykona- 
wczego studenckiego. Za przykładem 
uniwersytetu przyjęto zasadę wyborów 
ustosunkowanych, ale zmodyfikowano 
ją w ten sposób, Że traci ona tę bez- 
wątpienia dodatnią cechę, jaką zawiera 
czysta zasada wyborów ustosunkowa- 
nych, mianowicie przy wyborach uwzglę- 
dniony jest podział studentów na wy- 
działy, wobec czego grupy zależnie od 
ugrupowania swych członków na wy- 
działach mogą uzyskać lub nie mandat 
do organu wykonawczego. Uprócz tego 
grupy. które chcą przyjąć udział w wy- 
borach, nie są zobowiązane do zgłasza- 
nia list swoich kandydatów. Z tego 
powodu studenci dzicy, t. j. nienależą- 
cy do żadnych frakcyi politycznych 
lub organizacyi studenckich, głosują po- 
omacku, gdyż nie wiedzą, jakim kandy- 
datoim mają oddać pierwszeństwo. 

Obrany w taki sposób organ wyko- 
nawczy, jako w pewnym stopniu wy- 
padkowy, nie budzi w ogóle studentów 
dostatecznego zaufania i sam czuje za 
sobą zbyt mało powagi. W rezultacie 
mamy juź drugi konflikt organu wy- 
konawczego z ogółem studentów i po 
raz trzeci wybory. Rzecz oczywista, 
budzą one niewielkie zainteresowanie, 
wskutek czego agitacya przybiera czę- 
stokroć oryginalny charakter. Goretsi 
łapią bardziej obojętnych i namawiają 
ich, aby podali swój głos, wszystko je- 
dno na jaką frakcyę — byle podali. 

— Po śmierci profesora politechniki 
kijowskiej, Konowałowa, pozostała wol- 
ną katedra chemii nieorganicznej. Ra- 
da profesorów politechniki podaje do 
wiadomości, że kandydatami na zajęcie 
tej katedry mogą być tylko osoby, ma- 
jące stopień doktora lub magistra che- 
mii i że podania kandydatów, adreso- 
wane na imię dyrektora politechniki, 
będą przyjmowane tylko do dnia 26-go 
maja r. b 

— Towarzystwo podania pomocy nie- 
zamożnym studentom politechniki ogło- 
siło następujące sprawozdanie o swej 
działalności za 1906 rok. D. 1 stycznia 
1907 roku Towarzystwo liczyło 4 człon- 
ków honorowych, 14 dożywotnich i 168 
rzeczywistych. Dochód w sumie 5,152 
rub. 62 kop.—składa się z 4,259 rub. 
07 kop., otrzymanych z wieczora na 
korzyść studentów, 750 rub. składek 
członkowskich i 142 rub. ofiar. Wy- 
dano zapomóg: na zapłacenie wpisowe: 
go +1 stud. 1,787 rub. 50 kop., na inne 
potrzeby 129 studentom — 2,274 rub., 
9 pożyczek—115 rub., 71 rub. na ksią- 
żki i utensylia naukowe dla 13 stud. 
i 36 rub. na otrzymywanie obiadów 
z kuchni studenckiej. 

— (Odczyt. W sobotę, d. 31 marca, 
o godz. 7 wiecz.,w XIV auli, prof. Pa- 
włowskij będzie miał odczyt na temat: 
„Pochodzenie płucnych suchot u czło- 
wieka i ich leczenie“. Odczyt będzie 
ilustrowany „demonstracyami*. Bilety 
(od 1 rb. 50 kop. do 30 kop.) można 
nabywać: w kijowskiej bibliotece pu- 
blicznej (Kreszczauk 5, m. 34)iw 
księgarni Sokołowskiego (Kreszczatik 
42). Cały zbiór pójdzie na kijowską 
bibliotekę publiczną. 

— Warunki więżniów politycznych w 
więzieniu kijewskiem. Więzniowie po- 
lityczni, zamknięci w więżieniu kijow- 
skiem, zażądali widzenia się z proku- 
ratorem, celem dania wyjaśnień z po 
wodu wprowadzenia przez administra- 
cyę więzienną nadzwyczajnych ob- 
ostrzeń. (Cele więzienne przepełnione 
są do niemożliwości — w celach poje- 
dyńczych siedzi po 4—5 ludzi i więcej. 
Administracya zamierza wstawić do 
cel, przepełnionych więźniami, kubły 
odchodowe, co potęguje jeszcze fer- 
ment. 

— Qkóinik. Gubernator zawiadomił 
zarządy policyjne gub. kijowskiej o roz- 
Eo epartamentu policyi, za- 
raniającemu wjazdu do Carskiego Sio- 
ła wszystkim osobom, administracyjnie 
wysłanym z innych miejscowości Ce- 
sarstwa. Urzędnicy policyjni otrzymali 
polecenie nie wydawania osobom nie- 
prawomyślnym przepustek do Carskie 
go Sioła. 

— Nowe pogłoski o pogromie. Przed 
wyjazdem generał - gubernatora W. Su- 
chomlinowa zagranicę wydane zostało 
ogłoszenie z kategorycznem oświadcze- 
niem, że skutkiem pogłosek o przygo- 
townującym się pogromie, powzięte zo- 
staną wszelkie środki, celem stłumie- 
nia go w samym zarodku. Obecnie 
znów zaczynają się szerzyć podobne 
pogłoski. Niektórzy obywatele z gub. 
wołyńskiej i kijowskiej wysłali do mi- 
nistra spraw wewnętrznych depeszę Z 
prośbą o wydanie rozporządzenia admi- 
nistracyi miejscowej powzięcia środków 
niezbędnych, celem zapobieżenia pogro- 
mowi. Minister rozesłał do guberna- 
torów kraju połud. - zachod. rozkaz po- 
rozklejania odpowiednich ogłoszeń i 
powzięcia wszelkich środków na wy- 
padek pogromn. 

— Nowe stowarzyszenia i związki. 
Złożono na imię gubernatora kijowskie- 
go kilka podań o zatwierdzenie ustaw 
stowarzyszeń i związków zawodowych. 
Wszystkie załączone ustawy, stosownie 
do rozporządzenia gubernatoru, przeka- 
zano specyalnej Eaa do spraw o 
stowarzyszeniach, w której w przysz- 
łym tygodniu będą rozpatrzone i ule- 
galizowane. Ogółem wpłynęło około 10 
ustaw. 

— Zamknięcie gazety „Wiecze*. „Kij. 
Myśl* podaje wiadomość z Moskwy, że 
skutkiem podania naczelnika miasta o 
zamknięcie „Wiecza* za artykuł o. He- 
liodora, w którym Dumę nazywa „szaj- 
ką rozbójników“, a metropolitę Anto- 
niego „zdrajcą*, generał-gubernator, na 
zasadzie przepisów o ochronie nadzwy- 
czajnej, wstrzymał wydawnictwo „Wie- 
cza* i wydał rozkaz wysłania redakto- 
ra gazety w a a 48 godzin z gra- 
nic gub. moskiewskiej. 

— Wypuszczenie z więzienia. Wczo- 
raj po miesiącu więzienia wypuszczono 
z płoskiego cyrkułu Kasego i Miroszni- 
ka, odsiadujących karę za przekrocze- 


go rozporządzenia o obrazie policyi. 

-- Z więzienia łukjanowskiego wy- 
puszczono za kaucyą 1,500 rub. gimna- 
zistkę Bracławską, oskarżoną o zamie- 
szanie w sprawie socyal - rewolucyo- 
nistów. j 

— Z cyrkułu podolskiego przeprowa- 
dzono do więzienia Gutnika i Mirkina, 
których zaaresztowano za zbieranie 
ofiar na cele rewolucyjne. 

— Wiadomość o wypuszczeniu z cyr- 
kułu 7-iu osób, zaaresztowanych u p. 
Krasińskiej okazała się przedwczesną. 
Wszyscy więźniowie siedzą dotychczas 
w cyrkule i możliwe jest, że posiedzą 
tam dosyć długo. 

-— Walka z pornograficznemi wyda- 
wnictwami. Dopartament policyi posta- 
nowił nareszcie zwrócić swą uwagę na 
swobodne rozpowszechnianie i otwarty 
handel wydawnictwami treści niemo- 
ralnej. W tych dniach gubernatorowie 
podolski. kijowski i wołyński otrzyma- 
li rozkaz „bacznego* śledzenia osób, 
trudniących się rozpowszechnianiem 
perp oe EEE wydawnictw. Skut- 
tiem tego naczelnicy policyi otrzymali 
polecenia spisywania protokułów i po- 
ciągania winnych do odpowiedzialności 
sądowej. 

— ŻZaaresztowanie artelszczyka. Na 
podstawie depeszy, otrzymanej z Mo- 
skwy, policya aresztowała w domu nr 
98 przy ul. Zylańskiej artelszczyka je- 
dnej z moskiewskich arteli giełdowych, 
S. Mierkułowa, który, jak widać z de- 
peszy, zbiegł z 2,570 rb. M. przyznał 
się do winy i oddał policyi pozostałe 
pieniądze w sumie... 10 rb. M. wysła- 
no etapem do Moskwy. 


OSOBISTE 


— Wczoraj, o godz. 10 m. 35 zrana, 
przybył do Kijowa główny naczelnik / 
wojskowych zakładów naukowych, Jego 
Cesarska Mość Wielki Książe Konstan- 
ty Konstantynowicz. Na dworcu Jego 
Cesarską Mość spotykały władze miej- 
scowe, naczelnik szkoły wojskowej i 
dyrektor kijowskiego korpusu kade- 
ckiego. Wielki Książę pojechał z dwor- 
ca do korpusu kadeckiego i tam prze- 
był dzień cały. O godz. 8 wieczorem 
Wielki Książę zwiedził szkołe woj- 
skową. 


a a HANNA 


-- KRADZIEŻE. W mieszkaniu M. Popowej. 
przy ul. Buiw.-Kudriawskiej Nr 8. popełniono 
kradzież rzeczy na sumę rb. 101 

— da z > 
rem, w domu Nr 20 przy ul. Mieżygorskiej nie- 
Jaki S. Załkower i B. owczyniecki, pobili E 
ze sobą. Podczas bójki Wowczyniecki zadał Zal 
kowcrowi kilka ran w piersi, w nerki i w rękę. 
wić odwieziono do Aleksandrowskiego szpi- 
ala. 

— SCHWYTANIE ZŁODZIEJ. Onegdaj ni 
szosie Kadeckiej ujęto Ł. Timotiejewa Bawię 
Pryszwę z węzełkiem rzeczy kradzionych. Pry- 
szwa był już raz skazany na 4 lata robót cięż- 
kich i odbywał karę w «lKorsakowskim Postu». 
podczas wojny P. walczył w szeregach. dostał 
się do niewoli i po uwolnieniu powrócił do oj- 


OFIARY 


Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 
w Kijowie. 


Do koliteta budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr 13), za czas od d. 33-go do d. 30-20 
marca r. b., wpłynęły następujące ofiary: Leonard 
Jankowski po raz dziesiąty 10,000 rb. W świe. 
to Zwiastowania Najświętszej Panny Maryi ò- - 
trzymano z kwesty w Kijowskim parafialnym 
kościele 566 rb. 13 kop. Karolina Jaros isl 
jako ofiarę, która miała być złożona podczas 
kwesty w kościele 100 ro. Marya Sokołowska 
5 rb. Joanna Ołłarzewska 2 rb. S.i A. pa- 
mięci matki Antoniny 100 rb. Razem z poprze- 
dniemi ofiarami 432,993 rb. 09 kop. 

a łaskawe zajęcie się kwestowaniem: pani 
Dobrotworskiej, pannom HFaszczównom, pani l'u- 
dakowskiej z córkami, pani Jaczewskiej, pani 
Kaczanowskiej, pannom Kaczanowski, pani Ko- 
marniekiej, pani Konarskiej, pani Obniskiej, pani 
doktorowej Ubniskiej, AA Przesmyckiej, pami 
Piotrowskiej, pani Rodowicz, pani Rytelowej, 
pani Szuchowej i pannom Tyszkowskim. Komitet 
oświadcza serdeczne «Bóg zapłać». 


Komitet budowy kościoła. 
Na „Oswiatę”. 
= W Redukcyi Dziennika MKijowskieco> zio- 
zono: F A 
Zamiası wieńca š. p. Kazimierze z Ma- | 
deyskich Rakowskiej, Antonina Tyszkowska 5 ; 


rubli. 


We środę, wieczo- 


Telegramy. 


Juma państwowa. 
(Od korespondentów własnych). 


Petersburg, 29 marca. — W sprawie 
zajścia z Puryszkiewiczem  „Birżewyja 
Wiedomosti* piszą: Żywioły wsteczne 
prowadzą w dalszym ciągu kampanię, 
aby zerwać Dumę. Zajście to powinno 
zwrócić na się najgłębszą uwagę spo- 
łeczeństwa. 

Dziennik „Siegodnia* nazywa wystą- 
pienie Puryszkiewicza zuchwałym wy- 
brykiem rozdrażnionego człowieka, któ- 


ry zdecydował się osiągnąć bądź co 
bądź rozpędzenie Dumy. 
Prawicą zamierza postawić jutro 


wniosek o uchwaleniu Gołowinowi na- 
gany. Spodziewaną jest nowa awan- 
tura. 

„Rus* podaje, jako warszawski ge- 
nerał-gubernator Skałon ma być mia- 
nowanym na stanowisko giównodowo- 
dzącego okręgu petersburskiego. W 
Warszawie ma być generał-guberna- 
totem moskiewski Herszelman. 

Nestor w „Rusi* z powodu rozmowy 
z posłem polskim, pisze o taktyce Koła 
polskiego. Twierdzenia Nestora są na- 
der nieścisłe. W sprawie autonomii 
zupełnie błędne. 

Twierdzenie „kieczi*, jakoby za pod- 
stawę projektu autoaomii, wypracowa- 
nego przez Koło polskie, przyjęty zo- 
stał projekt Polskiej Partyi Postępowej 
jest błędnem. Koło Polskie zmodyii- 
kowało jedynie projekt zeszłoroczny. 

Projekt autonomii zostanie wniesio- 
ny do Dumy nie prędzej, niż za cztery 
tygodnie. 


DZLENŃNN I K Ka! 


JOFW SPK 


I 


\W sprawie zniesienia kary śmierci 
przemawiać w imieniu Koła będzie po- 
seł Parczewski. Do komisyi agrarnej 
wejdzie 5 posłów z Koła Koronnego i 
4-ch z Koła Litwy i Rusi. Sekretarzem 
komisyri o nietykalności osobistej zo- 
stał poseł Nowodworski. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 
Posiedzenie dn. 29-g0 marca. 


Petersburg, 29 marca. — Posiedzenie 
otwarto o godz. 11 m. 10. Prezyduje 
Gołowin.  Obwieszczają szereg wnie- 
sionych przez rząd projektów praw. 
Następnie podaje się do wiadomości 

| zawiadomienie ministra sprawiedliwo- 
ści o pociągnięciu do odpowiedzialno- 
ści sądowej posła Kuzniecowa. Ogła- 
szają się rezultaty wyborów do komi- 
syi do rozpatrzenia projektów praw o 
wolności sumienia. Na porządku dzien- 
nym znajduje się dalszy ciąg dysku- 
syi w kwestyi agrarnej. W loży mi- 
nistrów znajduje się Wasilezikow i 
Szwanebach. 

Puryszkiewicz prosi o głos w spra- 
wie porządku dziennego i proponuje 
Dumie, która kilka dni temu uczciła 
przez powstanie pamięć Jołłosa, uczcić 
teraz przez powstanie, może być niko- 
mu nieznany spis ludzi, którzy padli 
ofiarą zabójstw w ciągu ostatnich dni. 
(Czyta spis zabitych). 

Prezydent przerywa mówcy, wskazu- 
jąc, że przemówienie jego nie pozosta- 
je w związku z porządkiem dzien- 
nym. 

Puryszkiewicz. starając się przekrzy- 
czeć Gołowina, robi uwagę: „Ja mó- 
wię nie z Gołowinem, ale z prezyden- 
tem Dumy. Pan w tej kwestyi nie 
może mi przerywać, ja proponuję Du- 
mie (podniesionym głosem i głośno) 
uczcić przez powstanie pamięć zabi- 
tych. Wstaje kilku członków pruwicy 
i obydwaj ministrowie (hałas, krzyk). 

Prezydent wyraża zdziwienie Pury- 
szkiewiczowi, który ośmielił się zmie- 
nić porządek dzienny. 


Puryszkiewicz krzyczy z miejsca: 


łodiczewowi wolno, a mnie nie! On 
wasz, a ja nie wasz! p 
Prezydent: Postępek Puryszkiewi- 


cza. który, naruszyl porządek dzienny, 
uważam za niewłaściwy i robię mu 
odpowiednią uwagę. 


Puryszkiewiez; Pan robis4 uwagę 
nie mnie, a całej wiernopoddańczej 
kosyi. (Okropny hałas). 


Prezydent stawia na głosowanie wnio- 
sek, czy należy wyłączyć na zasadzie 
artykułu 88 z dzisiejszego posiedzenia 
posła Puryszkiewicza? (Grzmot okla- 
sków). Waiększością wszystkich głosów 
przeciwko kilku prawym, Duma usu- 
wa Puryszkiewicza z sali posiedzeń. 
Puryszkiewicz wychodzi, krzycząc gło- 
śno: „hańba, hańba, to nie rosyjska 
Duma!*. (Oklaski). 

Krupienskij, starając się głosem swo- 
im zagłuszyć oklaski, proponuje wszy- 
stkim prawym demonstracyjnie opu- 
ścić A ale nikt nie przyłącza się do 
tego wniosku. 3 

Krupienskij, wołając: „hańba, proszę 
i mnie wykluczyć na dzisiaj* opuszcza 
salę. 

Prezydent: Proszę Dumę o spokój, 
sytuacya wcale nie jest tak poważna, 
jak tego starają się dowieść niektórzy; 
ani jedna kwestya, niebędąca na po- 
rządku dziennym nie może być wno- 
szoną i omawianą bez uprzedniego za- 
wiadomieniu o tem prezydenta Dumy: 
inaczej kużdy pojedyńczy poseł mógł- 
by w każdej chwili przerwać kwestyę 
przez postawienie nowego wniosku. P. 
Puryszkiewicz nie spełnił tego zasadni- 
czego prawidła, zachował się nieta- 
ktiownie względem Dumy i jej prezy- 
denta i dlatego został usunięty z sali. 
Sprawa jest prostą: każdy pragnący 
postawić wniosek, powinien uprzedzić 
© tem prezydenta. Duma przechodzi 
do sprawy wyboru komisyi rolnej. 
(Wasilczykow i Szwanebach wychodzą 
z loży ministeryalnej). Przyjmuje Się 
wniosek oddawania komisyi finanso: 
wej wszystkich wnoszonych przez rząd 
projektów prawa charakteru finanso- 
wego, komunikując Dumie tylko spis 
oddawanych projektów praw. W spra- 
wie utworzenia komisyi agrarnej wnio- 
sek, aby 69% członków stanowili wło- 
ścianie, wybrani przez gminę, zostaje 
odrzucony. Natomiast Duma przyjmu- 
je wniosek pozostawienia w  komisyl 
ilość miejsc wolnych proporcyonalną 
do iłości posłów, jeszcze niewybranych. 
Duma postanawia, że komisya składać 
się będzie z 99 członków, wybranych 
na zasadzie proporcyonalności, według 
systemu proiesoru Petrażyckiego, a- 
kceptowanego przez pierwszą Dumę. 
Wybory do komisyi rolnej wyznaczone 
zostały na d. 30 marca. 

Duma przechodzi do dyskusyi w kwe- 
styi rolnej. 

Hr. Bobrynskij oponuje przeciwko 
duchownemu Tichwinskiemu. Mówca 
stawia zarzut nieprawidłowego  tłóma- 
czenia dowodzeń, oraz zaznacza, że pra- 
wiea nie odpowiada na zarzuty i obelgi, że 
zurzuty te spadają na tych, którzy je 
stawiają, oraz na zebranie, które po- 
zwala na to. Są jednakowoż pewne 
kwestye, na które koniecznie trzeba dać 

. odpowiedź. Dumny jestem, że na mnie 
z spadł obowiązek wyrażenia protestu 
przeciwko obrzucaniu błotem najczy- 
stszych i najjaśniejszych kart historyi 
Rosyi. Mówiono tutaj, że kwestya o- 
swobodzenia włościan od pańszczyzny 
była azzukaństwem. Z namaszczeniem 
przytaczam z wysokości tej trybuny 
imiona: ks. Czerkaskiego, Samaryna, 
Milutina. hr. Rostowcewa i Aleksandra 
H, Cesarza Oswobodziciela (oklaski)... 
Lecz Aleksandra H-go zamordowała nie 
oligarchia, nie stronnicy rózeg; przecież 
oswabadzając włościan od zależności 
pańszczyźnianej, On jednecześnie uwol- 
nił szlachtę od poniżającego ją włada- 
nia niewolnikami. Zabili go rewolucyo- 
p niści, a sztandar czerwony, noszony 0- 
beenie na ulicach miast rosyjskich, nie 
jest sztandarem ziemi i woli, a sztan- 
darem, zabarwionym krwią „Cesarza O- 
swobodziciela. (Na prawicy oklaski). 
Przechodząc do sprawy rolnej, mówca 
mówi dalej: popieranie przez nas naj. 


prędszego rozpatrzenia kwestyi wło- 
ściańskioj nie jest krokiem machiawe: 
lowskim; nie jesteśmy partyą, któraby 
wykretami dobijała się celu, my śmiało 
i otwarcie mówimy, że sytuacya ogro- 
mnej większości włościaństwa jest bar- 
dzo ciężka. Pierwszym obowiązkiem 
Dumy i rządu jest przyjście z pomocą 
włościanom. Najgorzej jest, że włościa- 
nie nie widzą wyjścia ze swej sytuacyi; 
umysł ich się zaćmiewa i serce kamie- 
nieje; gdzieniegdzie zaczynają iść za 
fanatykami. prowadzącymi ich do zgu- 
by, da zniszczenia włościaństwa i ro- 
syjskiego państwa tysiącoletniego. 

Dopóki nie przyjdziecie z pomocą lu- 
dności, my, jako dzwon alarinowy, bę- 
dziemy was budzili, mówiąc: pozostaw- 
cie w spokoju agitacyę partyjną, pro- 
wadzoną z tej trybuny, przestańcie bez- 
owocnie krytykować rząd i czepiać się 
do niego, porzućcie doktrynerstwo, Zaj- 
mijcie się sumiennem i bezstronnem 
zbadaniem przyczyn tych potrzeb ludu 
i jego ruiny materyalnej. Rozputrzcie 
bezstronnie projekt rządowy, pomóżcie 
mu wynaleźć rozsądne środki, sprawie- 
dliwe i możliwe do urzeczywistnienia, 
przy pomocy których, jeśli nie odrazu 
uda się poprawić gospodarkę włościań- 
ską, to chociaż można będzie znaleźć 
wyjście z tej trudnej sytuacyi. Sto lat 
temu państwa zachodnie znajdowały 
się w takiej samej trudnej sytuacji 
przejściowej, jednakowoż zdołały z niej 
wybrnąć. Da bóg i my zdołamy. Ta 
dziwna zmiana, która przeistoczyła bie- 
dnego przybitego włościanina zacho- 
dniej Europy w zamożnego, pożyteczne- 
go, zasługującego na szacunek obywa- 
tela, może znaleźć wyjaśnienie li tyl- 
ko w zakorzenionem pojęciu osobistej 
nietykalności własności włościańskiej, 
nietykalności, tak znienawidzonej przez 
lewicę, a której my bronimy całą siłą 
w imię rozsądku i głębokiego przeko- 
nania, że przyszłość Rosyi opartą jest 
na własności. Na Zachodzie przystąpio- 
no do rozstrzygnięcia kwestyi rolnej 
nie drogą przymusowego wywłaszcze- 
nia własności prywatnych, lecz drogą 
włączenia oddzielnych, rozrzuconych 
przestrzeni łąk i pastwisk. 

Na Zachodzie wzięto się do regulo- 
wania sprawy rolnej nie za pomocą 
wywłaszczenia przymusowego gruntów 
prywatnych, lecz drogą przeprowadze- 
nia podziału gruntów i komasacyi dzia- 
łów, częstokroć rozrzuconych na odle- 
głości 40 --70 wiorst. Kiedy obejścia 
zaczęły się rozkolonizowywać, trzypo- 
łówka i władanie gminne zaczęły zani- 
Kać; bydło zaprzestano wypędzać na 
stratowane ugory, włościanin zaczął 
wzbogacać się w oka mgnieniu; czuje 
on za sobą siłę własności prywatnej 
i wie, że jego ziemia będzie ziemią je- 
go syna. Za pomocą agronomii wio- 
ścianin zachodni zbiera teraz blizko 
100 pudów, nasz zaś 30 — 34 pudów. 
To jest rozstrzygnięcie kwestyi rol- 
nej. 

Nie śladami Puhaczewa i Stieńki 
Riazina pójdzie włościanin rosyjski, lecz 
pójdzie on jedyną drogą ludów cywili- 
zowanych, drogą sąsiadów naszych 
braci Polaków, drogą włościan zacho- 
dnio-europejskich, którzy zrozumieli, że 
władanie gminne, w szachownicy grun- 
ta zgubnie działają na gospodarkę rol- 
ną. Panowie, nie żałujcie pieniędzy na 
włościańską . a rolną. asygnuj- 
cie na ten cel miliony, albowiem cho- 
dzi tn o prawidłowe postawienie go- 
spodarki  dziesięciomilionowego wio- 
ściaństwa, o życie ekonomiczne całego 
kraju. Mądra polityka finansowa nie 
obawia się znacznych wydatków, które 
wzbogacają masy ludności. 

Nie myślcie, panowie, że my jeste- 
smy zwolennikami przymusowego znie- 
sienia władania gminnego, o nie, tego 
nie potrzeba. Dopomóżcie, panowie, za 
pomocą pożyczek do zamieszkania każ- 
demu na własnym dziale a gmina sa- 
ma się rozpadnie. 

Dla małorolnych i bezrolnych są 
grunta państwowe, apanażowe i nabyte 
przez bank włościański po bardzo u- 
miarsowanej cenie, dla przesiedlenia 
jest Syberya, miejscowości stepowe i 
Turkestan. - 

Oto w ogólnych zarysach nasz pro- 
gram agrarny. To nie jest agitacya, 
nie jest program obalenia istniejących 
socyalnych, prawnych norm, lecz jest 
to program możliwy do urzeczywistnie- 
nia, program wypróbowany. Zjawie- 
nie się  nienrzeczywistnionych pro- 
jektów praw trudowików i konstytu- 
cyjnych demokratów, obecnie prze- 
dłożonych zebraniu  prawodawczemu, 
jest rezultatem zatracenia zdrowego 
rozsądku, albowiem kwesiya agrarna 
jest u nas kwestyą przejrzałą, państwo 
spóźniło się z rozstrzygnięciem tej 
kwestyi, lecz opóźnienie to nie powin- 
no wpłynąć na to, aby pójść obecnie 
po fałszywej drodze, prowadzącej ku 
rozkładowi społeczeństwa i państwa. 

Przed włościaństwem rosyjskiem leżą 
dwie drogi: droga zaboru, przymusowe- 
go wywłaszczenia i droga wązka i cier- 
nista, prowadząca pod górę, lecz ku wy- 
żynom gdzie prawda, prawo i trwały 
dobrobyt króluje. 

Gdy Duma zgadza się ze mną, że 
ta wązka droga jest jedyną i prawdzi- 
wą, poprowadzi ona tą drogą włościań- 
stwo, a wtedy nastąpi pierwszy jasny 
dzień dla włościan po wielkim, jasnym 
dniu 19 lutego 1861 roku (oklaski na 
prawicy). i 

Fokiejew, socyal-rewolucyonista wy- 
kozuje braki w działalności Banku wło- 
ściańskiego i oponuje przeciwko mów- 
com prawicy, twierdząc, iż dowodzenia 
ich nie mają racyi bytu. Do rozstrzy- 
gnięcia kwestyi agzarnej mówca uważa 
za kompetentne li tylko komitety, utwo- 
rzonc z włościan miejscowych. We- 
dług zdania mówcy, konstytucyjni de- 
mokraci powzięli cel pogodzenia nie 
dających się pogodzić, jako to pana 
z chłopem. Włoscianie patrzą na kwe- 
styę rolną z punktu widzenia folozoli- 
cznego, praktycznego, według ich zda- 
nia ziemia jest własnością całego narodu 
i sprawę rolną mogą rozstrzygnąć li tyl- 
ko komitety miejscowe. 

Sajko, Rusin, zaprzecza przeciwko 
nietykalności własności prywatnej. Mó- 


wca drobiazgowo przemawia o  histo-|nad sprawą praw budżetowych. Sprawa 


rycznej przeszłości Ukrainy, w której 


wszystko tchnie dostatkiem. iHiowi w!" 
byłej autonomii Małorusi, jako o ukre- |! 
sie jej największego dobrobytu; przy- 
tacza wyjątki z dziennika patryarchy 
Makarya, pieśni Ukrainy i porównywa 
programy rolne trudowików i grupy 
Rusinów, oraz wykazuje różnice między 
nimi. Sajko wypowiada się za skaso- 
waniem wydanych według brzmienia 
art 87 praw agrarnych, za przerwa- 
niem działalności Banku włościań- 
skiego, za utworzeniem komitetów 
miejscowych za niezwłocznem wprowa- 
dzeniem w szerokim zakresie samorzą- 
du miejscowego, albowiem wprowadze- 
nie samorządu uważa mówca za krok 
ku a-tonomii. Wniosek ograniczenia 
przemówień 10 minutami zostaje od- 
rzucony. U g. 1 m. 55 ogłoszona Zo- 
staje przerwa. 

O godz. 2 m. 55 
dzenie. 

Jewreinow, Soc. - rewołucyonista, 0- 
świadcza, że soc.-rewolucyoniści wnio- 
są swój agrarny projekt prawa. 

Czygieryk, proponuje prawicy wypo- 
wiedzieć się, czy uważa ona współcze- 
sne włościaństwo za zdolne do postę- 
pu i kultury. 

Kraskowski nalega na przekazanie 
kwestyi rolnej komisyi agrarnej. 

lzmaiłow, soc.-dermokrata, uważa za 
zbyteczne wykupywanie gruntów. 

Szyngarew, przypomina, że kon.-de- 
mokraci już kilkakrotnie stawiali wnio- 
sek przerwania dyskusyi i uważa dal- 
sze debaty za mało produkcyjne. Mó- 
wca twierdzi, że niewiele przemówień 
rzeczowych wygłosiła prawica. ltzeczo- 
we przemówienie wygłoszone zostało 
przez prawicę li tylko dziś, a wygłosił 
je Bobrynskij, lecz wy panowie dajcie 
najprzód więcej ziemi włościanom, (0- 
klaski) a następnie możecie mówić o 
intensywności gospodarstwa włościań- 
skiego. Krytyki prawicy nie można 
brać na seryo, a jej komiczne wystą- 
pienia niegodne są tego wysokiego ze- 
brania. Zarzuty stawiane przez lewicę 
to gra słów, a projekty wnoszone przez 
nią są nie do urzeczywistnienia. W 
państwie kulturalnem nie można gwał- 
tu i zaboru wygłaszać jako zasady, 
albowiem wygłaszanie takiej zasady 
doprowadzi do anarchii rolnej, do nie- 
snasek domowych. a nawet może do- 

rowadzić do przelewu krwi. Prawdą 
jest tylko to, że zwycięży nie litera, 
a życie. 

Gierasimow mówi o okropnościach, 
do których doprowadza brak ziemi. 

Karaułow oświadcza, że połowy prze- 
mówień można było nie słuchać, albo- 
wiem zbyteczne jest wyszukiwanie win- 
nych, winni są wszyscy. Trzeba jak 


widzenia. Oświetlali ją i ci mówcy, 
v zukończyli na tym samym wnio- 
Shu, jakim skończyłem swą mowę wstę- 
pną, t. j. na wniosku oddania prelimi- 
narza do rozpatrzenia komisyi budże- 
towej. Takie same argumenty przyta- 
ezali i tak samo stawiali kwestyę mó- 
wcy strony przeciwnej. 

Przedstawiciele soc. - demokratów i 
zdaje się, nawet soc. - rewolucyonistów 
mówili, że preliminarza nie można od- 
dać komisyi budżetowej, a należy gc 
odrzucić zupełnie. Argumeniowali oni, 
między innem tem, że Duma nie po- 
siada praw budżetowych i że dopóki 
ich nie będzie miała, to czyż warto 
zajmować się taką Per. dro- 
biazgową pracą, jak rozpatrywanie 
2',. miliardowego budżetu, w sprawie 
którego mówiło się, że przedstawiciele 
narodu pozbawieni są prawa wpływu na 
sprawę tę, ogromnie ważną. Jeśliby 
wskazania w tym Kierunku były pra- 
widłowe, należałoby przypuszczalnie po- 
wiedzieć, że większą słuszność mają 
soc. - demokraci, mówiąc, że nie warto 
rozpatrywać budżetu, jeśli go rozpatrzeć 
nie możemy. 

Ale to nieprawda. Osoby, które mó- 
wiły ogólnikami, porównywując te lub 
inne paragrafy przepisów budżetowych, 
te lub inne artykuły praw zasadniczych, 
ograniczających budżetowe prawa Du- 
my. mówiłv z bardzo małymi dowo- 
dami. 

Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że 
prawa budżetowe Dumy nie są tak 
małe, jak to tu zaznaczono. O ile pa- 
miętam, jeden z mówców lewicy po- 
wiedział, zwracając się do Dumy: jak 
wysoką jest ilość kredytów, które pa- 
nowie możecie zmienić!.. przepraszam, 
może pamięć mię zawiodła, ale, o ile 
sądzę, słyszałem cyfrę 39 milionów ru- 
bli. Był mówca, zdaje się Aleksinskij, 
który powiedział Dumie: „wasze pra- 
wa budżetowe równają się zeru*. Nie, 
panowie, nie zeru równają sią wasze 
prawa i nie tak, jakby tego niektórzy 
chcieli dowieść, postąpił rząd przy wy- 
dawaniu prawa budżetowego, aby przed- 
stawić panom zaledwie zero. Rząd dał 
wam nie zero, a coś bardziej konkret- 
nego, aby argumentowały nie tylko 
słowa ale i cyfry, które ja uważam za 
niezbędne, ponieważ przekonały mnie 
w ciągu tych 4-ch dni, w które mia- 
łem zaszczyt być tu obecnym i udzie- 
lać Dumie wyjaśnień, że na informa- 
cyę, daną przez ministra skarbu, na 
pogląd, wypowiedziany przezeń, łatwo 
otrzymuje się odpowiedź: to nieprawda, 
to nie odpowiada temu, co on mówił, 
to nie zasługuje na wiarę. 

Aby zdać sobie sprawę, jak w rze- 


wznowiono posie- 


najprędzej przekazać rozstrzygnięcie |jczywistości obszerne są prawa Dumy 
kwestyi rolnej na miejscu.  Dalej|państwowej co do kwestyi budżetu, 


mówca mówi szczegółowo o potrze- 
bach kozactwa twerskiego i przychodzi 
do wniosku, że kwestya rolna może 
być rozstrzygniętą bez gwałtu i rozbo- 
ju. Dopóki, panowie, trzymamy pióro 
w ręku do zredagowauia prawa, po- 
winniśmy skorzystać z tego, nie zaś 
dążyć do samowoli, która i tak od 
nas nie ucieknie. Postawiony zostaje 
wniosek ograniczenia przemówień do 
dziesięciu minut. Pozostało 90 mów- 
ców. Wniosek odrzucono i z powodu 
spóźnionej pory dyskusya zostaje przer- 
waną. 

Prezydent komunikuje, że otrzymał 
on deklaracyę, podpisaną przez 32 po- 
słów, zawierającą protest przeciwko u- 
sunięciu Puryszkiewicza, oraz szereg 
uwag względem prezydenta, że nie 
miał prawa tak postąpić. 

Prezydent oświadcza, że deklaracyi 
tej nie odczyta, lecz dołączy ją do pro: 
tokółu posiedzenia i każdy będzie mógł 
przekonać się, kto miał racyę. 

Posiedzenie zostało zamknięte o 
6 m. 3. 


pominę obecnie kwestyę dokonania pe- 
wnych zmian w prawach, które tutaj 
poddane zostały tak ostrej krytyce, 
i postaram się zaznajomić Dumę z tą 
pracą, którą wykonałem istotnie w prze- 
ciągu zaledwie dwóch dni (zwracam 
uwagę na ten krótki przeciąg czasu w 
iym celu, aby zastrzedz się, że w Ino- 
jem wyjaśnieniu mogły wkraść się pe- 
wne niedokładności w cyfrach). Mam 
nadzieję jednak, Że teraz nie zarzncą 
ministrowi skarbu, jak zarzucano przed- 
tem, że mówił nieprawdę. Praca ta, 
z którą chcę zaznajomić panów natych- 
miast, zasadza się na tem, aby przedło- 
lożony Dumie budżet rozdzielić na te 
rubryki, względem których użyte zo- 
stało tutaj skrzydlate słowo: „opance- 
rzony budżet”? jakiż to pancerz, ileż 
różnych pancerzy nałożono ua budżet? 
Weźmy naprzykład pruwa zasadnicze 
i przepisy budżetowe z dn. 8 marca, 
lo w przepisach, zredagowanych w czę- 
ści na podstawie praw zasadniczych, 
w części uzupełniających te prawa, za- 
uważycie panowie, że pancerzów, jest 
kilka. Istnieje jeden pancerz, który 
rzeczywiście Duma nie zdolna będzie 
przebić, to ten pancerz, który nałożyły 
prawa zasadnicze. Zasadnicze prawa 
określają, których wydatków nie można 
zmniejszyć, u mianowicie wydatków na 
pokrycie pożyczek państwa i zobowią- 
zań państwowych. Znów, będąc zinu: 
szonym do wielkiej ostrożności w wy- 
jaśnieniaeh moich, wytężam wszystkie 
swe usiłowania ku temu, aby być prze- 
konywującym. Głównie mówię tu o 
pożyczkach i przyjętych na siebie zobo- 
wiązaniach. 

Pojęcie „zobowiązanie* jest bardzo 
chwiejnem, lecz zobowiązań, prócz po- 
życzek jest tak mało, że nie opłaci się 
o nich mówić. Oto do tej rubryki, 
jeśli liczyć nietylko nasz budżet zwy- 
czajny, czyli 380 mil. rb., o których 
tak często było wzmiankowane w celu 
scharakteryzowania, jakie brzemię długu 
spoczywa na narodzie, ale jeśli do tego 
doliczyć i spłaty długu, włączone do 
nadzwyczajnego preliminarza budżeto- 
wego (czyli 52 miliony z amortyzacyi 
krótko-terminowych zobowiązań), jeśli 
aołączyć do tych rozchodow utrzyma- 
nie ministerstwa dworu i nadzwyczajne 
wydatki w ciągu roku, wszystko to co 
w rzeczywistości jest zabronione i za- 
bezpieczone od zmian  zasadniczemi 
prawami i budżetowymi  przepirami. 
Z połączenia tych dwóch artykułów 
wynikają dwie cyfry: 27 mil. i 476 mil, 
czyli ogółem 502 mil., w budżecie zwy- 
czajnym i nadzwyczajnym. 

Oto jest pancerz, Który wykracza 
z zakresu władzy Dumy, drugi pancerz 
jest już całkiem innego charakteru, to 
jest paneerz, który nie dozwala wy- 
kreślenia kosztorysów, jedynie po roz- 
patrzeniu ich; ten pancerz jest o wiele 
cieńszy, on idzie tylko po drodze pra- 
wodawczej, on powiada tylko, że wpierw 
nim wykreślić rozchody, trzeba wykre- 
ślić prawo, na którym one są oparte, 
trzeba zmienić formuły, uzasadniające ta- 
kowe. Ten pancerz jest o wiele słabszy 
i o wiele słabiej będzie odpierać nacisk 
krytyki Dumy. Ten pancerz w całym 
budże-cie (znowu panowie, zastrzegam 
się, może wskutek pośpiechu pracy, dzie- 
siątki milionów, z powodu niedopatrze- 
nia zostały opuszczone) stanowi 689 
mił. rb. I tak łącznie wszystkie te 
opancerzone wydatki stanowią mniej, 
niż połowę całego budżetu, nie zeru, 
jak to dowodził Aleksinskij, zupełnie 
nie zero, a o w-ele więcej niż zero, bo 
1,280 mił. oddaje się Dumie, pozostu: 


g- 


Mowa Kokowcewa, 
wypowiedziana w Dumie d. 27 marca. 
(Dokończenie). 


Pozwolę sobie powiedzieć, że, jeżeli na 
zasadzie oceny Komisyi budżetowej, na- 
bierzecie panowie przekonania, że rząd 
nie okazał należytej powściągliwości w 
rozchodowaniu, jeśli zarzut ten uzasa- 
dnicie, rząd zZ wdzięcznością przyjmie 
wasze wskazówki. Ale jak wtedy, tak 
i teraz oświadczam, że ograniczać wy- 
datki nie jest zadaniem tak łatwem i 
i prostem, jak to się panom wydaje 
przy ogólnikowem omawianiu całego 
budżetu. Dlatego powtarzam, polityka 
nasza w dążeniach swych do udosko- 
nalenia tego, co już istnieje, powinna 
być konsekwentną, bardzo oszczędną i 
nadzwyczaj ostrożną. Porównanie, któ- 
re przedtem zrobiłem w stosunku do 
mechanizmu, nie traci na sile i teraz, 
pomimo całego rozpędu krytyki, wygła- 
szanej z tej mównicy w przeciągu czte- 
rech dni. 

O tem, z jaką trudnością połączona 
jest zmiana systemu podatkowego i ja- 
kiej wymaga ona ostrożności, przeko- 
nacie się sami. Łatwo bowiem powie- 
dzieć: „precz z podatkami pośrednimi, 
niech żyje podatek dochodowy“; ale 
wyciągnąć z podatku dochodowego to, 
co dają podatki pośrednie, znaczy tyle, 
co rozwiązać kwadraturę koła; i jeżeli 
tutaj omawiano dzisiaj konieczność po- 
dniesienia produkcyjności pracy ludu, 
to jednocześnie pamiętać należy, że ka- 
żdy krok uczyniony w tym kierunku 
powoduje wydatki, bez nich bowiem 
nie nie można przedsięwziąć. A zatem, 
ustanawiając wydatki, należy liczyć się 
ze źródłami, z których będą one czer- 
pane. Na tem polega polityka, która 
powinna uwzględnić finanse, przestrze- 
gać zachowanie umiarkowania i po- 
wściągliwości w rozchodach, a także 
powinna polegać na nadzorze i kon- 
troli, do czego wy panowie zostaliście 
powołani. Kontroli rzeczywistej, spokoj- 
nej, wytrawnej nie obawia się ani ga- 
binet obecny, ani gabinety, które po 
nim nastąpią, a krytykować z ogólnego 
punktu widzenia nadzwyczaj łatwo, 
tembardziej, iż krytyka taka do niczego 
nie obowiązuje. 

Przechodzę do odpowiedzi na drugą 
kwestyę, którą sobie zanotowałem. 
Nadzwyczaj obszernie dyskutowano tu 


ta była rozpatrywana z różnych punk- 


wiając jej swobodę działania co do roz- 
patrzenia zasadniczego i krytyki, którą 
panowie będą uważać za potrzebną, 
gdy zagłębicie się w materyał budże- 
towy. Dlatego byłoby conajmniej myl- 
nem oświadczenie, że prawa bndże- 
towe Dumy nie istnieją, 
dał budżet Dumie jedynie dla pustej 
formalności, co skrępowało ogromnie 
Dumę. 

Nie, on oddał budżet, aby Duma mo- 
gła go rozpatrzyć, krytykować i przy- 
nieść tem poważną korzyść, i jeśli ma- 
cie w budżecie z 2,471 milionów prze- 
szło połowę, t. j. 1,280 mil., o których 
wy, panowie, stanowić możecie to iny- 
ślę, że na pierwszy rok Duma będzie 
miala dosyć pracy (rozlega się śmiech), 
aby dowieść, o ile ona tą swoją pracą, 
zaznajamiając się z wydatkami, może 
przynieść korzyść, jakiej kraj cały ocze- 
kuje od niej, a więc nic o zerze, nie 
o braku praw budżetowych, a o pra- 
wie realnem mówi się w danym wy- 
pádku. Gdy prawo budżetowe zostanie 
rozpatrzone, to to, na czem będą pole- 
gały zmiany, jakie Duma uzna za po- 
trzebne wprowadzić, celem rozszerzenia 
swych praw budżetowych i czy nabędą 
one siły prawnej--jest to kwestya przy- 
szłego prawa budżetowego. Jest to je- 
dna z najtrudniejszych,  najsporniej- 
szych, najbardziej odpowiedzialnych 
spraw. 

Przechodzę do ostatniej kwestyi, aby 
skończyć swe wyjaśnienia w sprawie, 
jaki kierunek należałoby dać budżetowi 
w tych warunkach, w jakich został 
wniesiony do Dumy, z punktu widze- 
nia tej krytyki, jaką tu słyszeliśmy w 
ciągu 4-ch dni. Odpowiedź na to za- 
wiera się w dwóch wnioskach, posta- 
wionych przez partyę Wolności ludu i 
obecnie przez posła kejna w imieniu 
partyi umiarkowanych. Zamierzają oni. 
powołując się na obowiązujące przepi- 
Sy, na instrukcyę o Dumie i na ś-ci 
artykuł przepisów budżetowych (dodam 
od siebic) oddać budżet do rozpatrzenia 
komisyi budżetowej. Partye lewicy: 
soc-demokratyczna i, zdaje się, inne 
proponują wprost odrzucenie budżetu. 
Niema go poco rozpatrywać, mówią 
oni, bo czyż warto rozpatrywać budżet, 
który lu był, jak przypuszczają, rozpa- 
trzony szczegółowo, ale który, mojem 
zdaniem, zupełnie nie był przeglądany. 
Daleko łatwiej jest go odrzucić. Było- 
by to prostsze, gdyby zależało na tem, 
żeby było prościej, ale samo się przez 
się rozumie, że ten drugi wniosek z 
punktu widzenia jasności i zwięzłości 
ma ogromną wyższość. 

Prerogatywy zawierają się już w tem, 
ze nie ma po co pracować nad budżetem, 
nie ma potrzeby rozpatrywać materyału, 
który wam jest przedstawiony, nie ma 
potrzeby uzupełniać materyał, który 
panowie uznajecie za konieczny, prosić 
rząd o wyjaśnienia. Daleko łatwiej 
odrzucić wszystko i usunąć się od tej 
kwestyi, chociażby diatego, aby jak by- 
lo powiedziane, zrzucić z siebie odpo- 
wiedzialność za działalność rządu. Ro- 
zumie się, że to daleko łatwiej, ale to 
nie jest ta łatwość, którą przewiduje 
prawo. Oto diaczego, kończąc objaśnie- 
nia wstępne dn. 20 marca, ja postawi- 
lem ten wniosek, który na drugi dzień 
był postawiony przez partyę Wolności 
ludu, a dzisiaj jest stawiany przez par- 
tye umiarkowane t. j. wniosek o prze- 
kazaniu budżetu do rozpatrzenia ko- 
misyi budżetowej. 

Duma państwowa jest ustanowiona 
po to, aby przyjmowała jak najczyn- 
niejszy udział w naszem ojczystem 
prawodawstwie, a w zakresie tego pra- 
wodawstwa niema ważniejszego proje- 
ktu prawa, jak projekt prawa o budże- 
lowym preliminarzu państwowym. Nie 
odrzucajcie go więc odrazu i w zasa- 
dzie, dlatego, że jest on wyrazem poli- 
tyki, z którą się nie zgodziła ta lub in- 


na partya. Jego trzeba rozpatrzyć, roz- 
patrzyć uważnie i spokojnie, trzeba 
sprawdzić wszystko to, co zostało 


wniesione do preliminarza, trzeba co 
do każdego wydatku zdać sobie jasno 
sprawę, czy rzeczywiście ten wydatek 
jest potrzebny, lub też zbyteczny, Trze- 
ba rozpatrzyć, powtórze po raz drugi, 
objektywnie i spokojnie, czy my mo- 
żemy się bez niego obejść, czy też na- 
leży pozostawić go jeszeze na pewien 
przeciąg czasu. Może być, że tej 
skromnej pracy, która odbywać się bę- 
dzie bez udziału publiczności postron- 
nej, przy której nie będzie oklasków, 
nie będzie możności wypowiadać swo- 
ich szerokich teoryi fantastycznych i 
niemożebnych do urzeczywistnienia tej 
pracy, być może, że i podrzędnej, a cza- 
sami i nadzwyczajnie nudnej trzeba 
będzie poświęcić dużo czasu, ale gdy 
ta robota będzie ukończona, wtedy tyl- 
ko można będzie powiedzieć, że przed- 
stawicielstwo narodowe nie zlękło się 
pracy i spełniło swe zadanie i w ten 
sposób wskazało rządowi, w czem się 
myli i jakie trzeba zaprowadzić zmia- 
ny, aby uniknąć tych błędów na przy- 
szłość. 

Oto dlaczego, kończąc moje uwagi 
ogólne przed waszym balotowaniem, ja 
sądzę, że nie ma innej drogi, jak tylko 
droga  prawności i korzyści naro- 
dowej i pozwolę sobie wyrazić się, że 
godność Dumy państwowej wymaga, 
aby przekazała preliminarz do  rozpa- 
trzenia Kkomisył budżetowej i tylko 
wtedy, gdy komisya ukończy swą pra- 
cę, zwróci nam preliminarz, trzeba go 
będzie tutaj rozpatrzeć i przeprowadzić 
dyskusyę w kwestyi tych wątpliwości, 
które się nastręczą i pozostaną po u- 
kończeniu pracy koimisyi budżetowej. 
(Oklaski na prawicy i w części cen: 
trum). 

Petersburg, 25 marca. -- Komisya do 
spraw reformy sądu miejscowego Wy- 
brała na prezesa Józefa Hessena, na 
sekretarza Diemianowa i postanowiła 
przedstawić do zatwierdzenia Dumy o- 
gólne zasady projektu prawa. Następu- 
jące posiedzenie odbędzie się dn. 31 
marca z uczestniciwem ministra spra 
wiedliwości, który wyraził swoją zgo- 
dę. Komisya utworzyła podkomisyę w 
sprawie sądów obcoplemiennych. 

Według danych, zebranych przez ko- 
misyę dyspozycx jną parlamentarną, wy- 
jaśniło się ostatecznie, %2" posłowie gru- 
pują się w ten sposób. soóc.-dem. 61. 


że rząd od-|2- 


soc.-rew. 34, ludowych socyalistów 14, 
trudowików 100, muzułmanów 30, ko- 
zaków 17, kadetów 91, Polaków, 46, ze 
stronnictwa reform demokratycznych 
1, bezpartyjnych 50, umiarkowanych 
i październikowców 32, monarchistów 
2) 


Zebranie posłów włościańskich bez 
względu na przynależność do partyi, 
składające się z 50 osób, uznało w 
sprawie budżetowej, że ze strony przed- 
stawicielstwa narodowego byłoby aktem 
rozpaczy odrzucić budžet po rozpatrze- 
niu go przez komisye budżetową; takie 
postanowienie mogłoby być u'asadnie- 
ne tylko w tym wypadku, jeśli byłaby 
skonstatowana zupełna niemożliwość 
produkcyjnej pracy Dumy. Przeciwnie. 
obeenie należy przyjąć budżet z niewiel- 
kiemi zmianami, które uznaje za mo- 
żliwe komisya budżetowa. 

Komisya do spraw nietykalności 0- 
sobistej obrała na prezesa Kuźmine- 
Karawajewa i utworzyła podkomisyę, 
składającą się z czterech członków. 
Teslenko ma powierzone referowanie 
kwestyi obrony na śledztwie pierwia- 
stkowem, Józef Hessen — referowanie 
projektu prawa © odpowiedzialności u- 
rzędników. 

Petersburg, 29 marca. — Prezes ra- 
dy ministrów, w sprawie wydawaniu 
biletów na prawo wejścia do gmachu 
Dumy osób, zaproszonych na posiedze- 
nia komisyi Dumy, jako kompetentnych, 
zawiadomił prezydenta, że porządek wy- 
dawania biletów określony został przez 
przepisy Najwyżej zatwierdzone, a do- 
tyczące wpuszezania do gmachu Dumy 
osób postronnych, t. j., że bilety moga 
być wydawane li tylko po  porozumie- 
niu się prezydenta » prezesem rady mi- 
nistrów. 
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Petersburg, 25 marca. -- Zmarł były 
głównodowodzący Kaukazu, generał-ad- 
jutant książę Golicyn, znajdujący sie 
przy osobie Najjaśniejszego Pana. 

Na posiedzeniu dnia 27 marca rada 
ministrów uchwaliła przedstawić na 
Najwyższe zatwierdzenie wnioski głów- 
nozarządzającego rolnictwem o utwo- 
rzenin narady międzywy::ziałowej dla 
opracowania środków wziaożenia Kolo- 
nizacyi w prowincyach, położonych na 
Dalekim Wschodzie. 

Zamierzono zwerbować jak najwięk- 
szą ilosć osób które z chęcią oddałyby 
się gospodarstwu rolnenu, a także 
przystąpić do organizaryi sprzedaży 
gruntów skarbowych na własność pry- 
watną oraz zaprowadzić tusyly ulgowe 
od ładunków, wysyłanych ua imię prze- 
siedleńców. 

Rada ministrów uchwaliła przedsta- 
wić instytucyom wniosek ministra o- 
światy o nauczaniu domov em, zezwa- 
lający wszystkim uczyć czytać, pisać 
i rachować w jakimko!wiekbądź języku 
bez uzyskania na to specyalnego po- 
zwoienia, wniosek ministra wojny o 
skróceniu do lat dwóch pięcioletniego 
terminu, dotyczącego zaginionych bez 
wieści podczas ostatniej wojny i wnio- 
sek ministra spraw wewnętrznych o 
powiększeniu policyi powiatowej w gub. 
kurłandskiej. 

Petersburg, 29 marca, — 
Newie ruszyły. 

Petersburg, 29 marca.—Zjazd pełno- 
mocników towarzystw szlacheckich zą- 
aprobował dwa wnioski rady zjazdu do 
prezesa rady ministrów. W pierwszym 
wypowiada pogląd na majątkową odpo- 
wiedzialność panstwa za straty, które 
ponieśli ziemianie wskutek rozruchów 
chłopskich; w drugim zawiera się pro- 
śba o zwiększenie policyi i uporządko- 
wanie sądu, uważając to za środki, za- 
pobiegające pogromon. 

Petersburg, 29 marca. — Ambasador 
japoński, Gajaszi, zawiadomił oficyalnie 
ministerstwo spraw zagranicznych, że 
wojska japońskie, z wyjątkiem straży 
kolejowej, wyszły już z granie Mandżu- 
ryi. 

Tyflis, 29 marca. — Pomocnik na- 
miestnika, Mickiewicz, telegrafuje z Ba- 
ku, że odbyło się zebranie właścicieli 
parostatków w sprawie spełnienia żądań 
załogi. Jest nadzieja, że w tych dniach 
przyjdzie do porozumienia. 

Warszawa, 29 marca. — Z przestę- 
pców, skazanych na śmierć dnia 23 i 24 
marca, zostało ułaskawionych przez ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego. Wy- 
rok śmierci zamieniony został na ze- 
słanie do robót ciężkich: dwóch na 10 
lai i 5 na 8 lat. 

Ekaterynosław, 29 marca.—7 więzie- 
ma nowomoskiewskiego zbiegło 5 wię- 
źniów, pozostających pod śledztwem. 
Jeden dozorca zabity, drugi ranny. 


Lody na 


Berlin, 25 marca. --Korespondent pe- 
tersburskiej Agencyi telegraficznej roz- 
mawiał z wice-prezydentem reichstagu, 
Kaempfem. Według słów Kaempła, 
komisye parlamentu niemieckiego nie 
mają prawa wchodzić bezpośrednio w 
stosunki z organami administracyjny- 
mi z pominięciem rządu centralnego, 
również nie mają prawa zapraszać ek- 
spertów, niebędących zarazem posłami. 
Osoby, nienależące do parlamentu, nie 
mogą wyświetlać spraw w komisyach, 
a także na tej samej zasadzie nie ma- 
ją prawa zabierania głosu w samym 
reichstagu. Nie należy zapominać, iż 
rząd jest organem wykonawczym, 
wprowadzającym w Życie rezolucye 
parlamentarne. Komisyom reichstagu 
nie przychodziło nawet do głowy po- 
woływać osoby prywatne do wzięcia 
udziału w. posiedzeniach bez zezwolenia 
rządu. Wogóle w tamtejszych sferach 
parlamentarnych nie umicją sobie wy- 
tłómaczyć postępowania Dumy, sprze- 
ciwiającega się wszystkim zwyczajom 
konstytucyjnym. 

Berlin, 29 marca. — Wczorajsze gazety 
donoszą, że wiadomość o przekazaniu 
budżetu do rozpatrzenia komisyi wy- 
wołała na giełdzie tutejszej podwyższe- 
nie cen na rosyjskie papiery warto- 
‘ciowe. 

"posan A 29 marca. — Amba- 
sada rosyjska, otrzymawszy zawładomie- 
nie od Porty o wydaniu ¿rade o raty- 
fikacyi pierwszej konferencri w Haadze, 
natychmiast wręczyła Porcie okólnik o 
drusiej konferencyi pokojowej. 
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Ostatnie wiadomości. 


Zjazd monarchów w Kartagenie. Dnia | 
3 kwietnia przybył do Kartageny Kró 
angielski. Na spotkanie jego wypłynę- 
li na yachcie: król Alfons, królowa-ma- 
tka, ks. Ferdynand bawarski i infantka 
Teresa. 

Król Alfons mianował króla Edwarda 
generalnym kapitanem armii hiszpań- 
skiej w dowód przyjaźni i czci. 

Król Alfons wraz z królową-matką 
udali się na pokład yachtu „Vietaria and 
Albert*, gdzie oczekiwali na nich kró- 
lestwo angielscy. Przyjęcie było bardzo 
serdeczne. Następnie król Edward z 
małżonką rewizytowali króla Alfonsa i 
jego matke na pokładzie okrętu „(ie- 
ralda*. Wieczorem odbył się na po- 
kładzie hiszpańskiego okrętu „Numan- 
cia* obiad na cześć królestwa angiel- 


skich, na którym obaj królowie  wzno- 
sili toasty. 
Z Bułgaryi. Niedogodności nowej u- 


stawy prasowej, a szezegóiniej ostatnie 
surowe zarządzenia wywołują silne nie- 
zadowolenie. Nauczyciele socyalisty- 
ezni agitują przeciwko rządowi i zacho- 


dzi obawa. że ogłoszą oni strajk pv- 
wszechny. 
Król włoski w Atenach. Król Wi- 


ktor Emanuel przybył d. $ kwietnia 
do porta Pireus, powitany prze4 Króla 
Jerzego i następcę tronu. Na wześć 
króla włoskiegu odbył się tegoż dnia 
obiad galowy, na którym król Jerzy 
wniósł toast na cześć królestwa wio- 
skich i na pomyślność i wielkość 
Włoch. Dziękował również za przyję- 
cie, jakiego doznał we Włoszech. 

Król Wiktor Emanuel odpowiedział 
również toastem, w którym wyraził u- 
czucia przyjażni, jakie łączą nba naro- 
dy. Oba toasty wypowiedziane były 
po francusku. 

Król włoski nadał order Anuncyaty 
książętom: Jerzemu, Mikołajowi i An- 
drzejowi. 


[lina 


Z serbskiej skupczyny. Z powodu 


nbstrukeyi młodoradykałów skupczyna 
została dekretem królewskim 


uAroczo- 
ną do d. 9 ozerwca. 

Pogłoski, jakoby syluacya W skup 
czynie wywołała różnicę zdań między 
królem a Pasiczem, są nieprawdziwe. 
Ks. Bułow powrócił z Rapallo do Ber- 


Bezbronność Anglii. 


Poniżej podajemy krótkie streszcze- 
nie sensacyjnej książl.:, zatytułowanej: 
„The defencelers Islands" (Bezbronne 
wyspy), która w ostatnich czasach na- 
brała wielkiego rozgłosu w świecie po- 
lityeznym. Autorem jej jest znany so- 
cyoleg angielski. p. Cope  Corniera. 
Treśelą — wykazanie. że Anglia, w 
razie wojny, masi ze względów nie 
militarnych, a socyologicznych ponieść 
najkomplotniejszą klęską. 


Temat jest nie nowy. O bozbronno- 
ści wysp brytyjskich z punktu militar- 
nego. o możliwości wygłodzenia Anglii 
w razie wojny, mówiono i pisano od- 
dawna i wiele. Książka p. Carnierda, 
mimo to, ciekawa jest dlatego, że opie- 
ra się na materyale aricyalnym i roz- 
ekonomi- 


patruje kwestyę z punktu 
czno - sucyalnego, wykazuiąc słabość 
państwa w tem. co zwykle za silę 


tegaż naczytywana. 

Gmach angielskiego przemysłu — pi- 
sze p. Uornierd — spoczywa na kredy- 
cie. Wo roku przeszłym nasz obrót 
handlowy wynosił s95 milionów Iuntów 
szterlingów (21 miliardów 5753 miljo- 
nów koron), złota zas posiadamy w 
Anglii, Szkocyi i irlandvi: 24 miliony 
funtów szterlingów we wszystkieh ka- 
sach banku angielskiego i i7 mil. 
juntów szterlingów w obiegu. razem 
więc 151 mil. funtów szterlingów (3 
miliardy 775 mił. koron). Ta dowodzi, 
Że w nasz obrót handlowo-przemysło- 


wy wkładamy własnej gotówki 
więcej, niż część siódmą wartości to- 
warów. Reszta się pokrywa kredytem. 
Naturalnie, że z cehwiłą wybuchu woj- 
ny kredyt ustanic. Cot więc tego 
wyniknie? Przedewszy kiem staną wszy- 
stiie fabryki i ogromna większość war- 


|sztatów. Cały naród bedzie musiał żyć 


z oszczednaści. a więc jakież są «me 
i jak się rozłożyły” Na podstawie wy- 
kazów statystycznych. można utworzyć 
taką piramidę: na samym jej spodzie 
znajdzie się prawie pół miliona ludzi, 
niemających ani pracy. ani pieniędzy: 
jest to wiecznie głodny proletaryat, zło- 
żony w znacznej części z emigrantów, 
których liczono w rokn przeszłym 350 
tysiecy: nastąpnie nieco wyżej w pira- 
midzie znajdzie się warstwa, złożona z 
siedmiu milionów robotników. posiada- 
jących tylko tyle, aby dzień przeżyć: 
z chwilą wybuchu wojny stracą oni 
zarabek, spadną do rzędu  prołetaryu- 
szy: dalej w piramidzie widzimy war- 
stwe drobnych handlarzy. przeknpniów 
i rzemieślników. operujących wyłącznie 
kredytem: obsługują om warstwę ro- 
botniezą i z nici żyją, a zatem razem 
z nią stracą środki do życia. Jeżeli 
piramidę pomalujemy na żółty kolor 
złota. to spód jej musimy pozostawić 
bezbarwnym, a kolor bedzie sie coraz 
bardziej się zgęszezał w miarę podno- 
szenia się ku górze, aż dopiero sam 
szezyt piramidy będzie szczero złoty. 
Zgodnie z wykazami statystycznymi, 
musimy piramidę podzielić na dziewięć 
poziomych pasów. Pas najwyższy po- 
siada połowe wszystkich realnych bo- 
gactw i połowę dochodu z nich, a dru- 
ga połowa bogactw i dochadn rozkła- 
da się nierówno na inne pasy. Krótko 
mówiąc, ośm  dziewiątych narodu po- 
siada razem tyle. ile spoczywa w re- 
kach ostatniej, dziewiątej jego cześci. 
Jeżeli zechcemy zobaczyć, jak się roz- 
łożył sam dochód, który w roku prze- 
szłym wynosił miliard 706 milionów 
funtów szterlingów na +3 miliony lu- 
dności. to musimy nasza ckonomiezną 
piramidę podzielić na siedem pozio- 
mych pasów: pas najwyższy. do które- 
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trochę|go należy sześć milicnów ludzi. zabrał 


sobie połowę całego dochodu, a drugą 
jego połowa nierówno się podzieliły 
wszystkie inne pasy. Ta nierówność 
jest taka. że 305 «ilności wcale nie 
posiada stałego dcehadu, a więc ża- 
dnego kredytu; żyj: z dnia na dzień 
It milionów ludzi. 

Co znaczy ten faki dla takiego pań- 
stwa, jak Anglia, która trzy czwarte 
wszelkiej żywności sprowadza z zagra- 
nicy” Oczywiście, znaczy to, że zaraz 
po wybuchu wojny będziemy mieli 
dwóch nieprzyjaciół. Jednym będzie 
wojenny przeciwnik, a drugim — z 


początku ogromna drożyzna, potem 
zaś — i to bardzo prędko - głód. 
Kto — jak Anglia — operuje kredy- 
tem, ten nie może robić bajecznie 


wielkich zapasów żywności. Dlatego 
też na nie były nawoływania, abyśmy 
na wszelki wypadek potworzyłi takie 
zapasy. Pomijając już to. że żywność 
wogóie żle się konserwuje, nie imożna 
w jej zapasy wkładać kapitałów, pv- 
|chodzących z kredytu, bo on powinien 
| natychmiast się procentowatć. 

Aby podczas wojny utrzymać w ru- 
chu cały obrót handlowy, to znaczy, 
uby dostarczyć lndności zwykłych za- 
robków i zwykłej żywności, będziemy 
musieli zabezpieczyć nasz kandel mor- 
ski od ataków flety nieprzyjacielskiej. 
Nasz dowóz i wywóz stale zatrudnia 
64,000 parowców i 6,000 żaglowców. 
Tyle statków liczy nasza flota handlo- 
wa, odbywająca kursy od naszych brze- 
gów do portów obcych. Na zabezpie- 
czenie dróg morskich, odbywanych przez 
tyle statków, zaledwie wystarczy cała 
nasza flota bojowa. Specyaliści utrzy. 
mują, że właściwie mamy jej na to za 
mało, mianowicie potrzeba jeszcze kil- 
kudziesięciu krążowników, ale mieć ich 
nie możemy, bo zabraknie marynarzy. 
W tem największa trudność naszego 
położenia. 

Drugą trudnością jest to, że jeżeli 
każemy naszej flocie osłaniać drogi 
morskie, to nie nie będziemy mieli siły 
bojowej do walki z flotą nieprzyjaciel- 


ską. W Anglii i na lądzie europejskim |Jest cynizm, to tylko 
przeważa zdanie, że Wiełka brytania ralizującego wpływu ` ppr 
Jest to bład, który | mysłowych miast i przesadnie nierów- 


panuje na morzach. 


skutek demo- 
wielkich prze- 


ohy jak najdłużej 'rwal za granicą, alej nego podzial śradFów do życia. 


my powiunistay się go pozbyć. Rzeczy- | 
wiście zapanowalismy byli na morzach | nić, 


Na lądzie 


Anglia nie :noże się bro- 
bo nietylko nie ma wojska, 


ale 


vo bitwie Trafalgarskiej, w której iloty; nadto wnet zabraknie żywności, a lud 


nieprzyjacielskie były zniszczone, lecz 
odkąd one się odbudowały, morza już 


nie należą do nikogo, a będą znowalsetki tysięcy proletaryatu obcego: 


należały do tego mocarstwa, które wy- 
2 taki bój, jak Trafalgarski. albo ta- 
i, jak Cuszyinski. 


Do wszystkich okoliczności, które 
czynią wojnę niezmiernie dla nas nie- 
korzystną, trzeba jeszcze dodać zupełną 
obojętność ludu angielskiego dla idei 
ojczyzny i dla sprawy jej obrony. An- 
glia, jako ojczyzna, po prostu nie ist- 
nieje dla dziesięciu milionów ludu ro- 
boczego. Swój język i zarobek znajdą 
te miliony w Ameryce północnej, w 
Australii i Afryce południowej. Nic ich 
nie wiąże ze Zjednoczonem Królestwem, 
bo one nic w niem nie posiadają, na- 
wet wiary, gdyż olbrzymia większość 
robotników nie należy do państwowego 
Kościoła. Każdy angielski robotnik nosi 
przy sobie wszystko swoje. Przysłnchaj- 
cie się mowom na zgromadzeniach ro- 
botniczych. Nie dla frazesu, działają- 
cego na nerwy jak rakieta, ani ula 
podrażnienia kogokolwiek, lecz zupełnie 
spokojnie, jako coś, co się rozumie sa- 
mo przez się, wspomina się tam po- 
bieżnie, jedynie à propos, o tem. że dla 
robotników kraj nie istnieje i że oni 
nie mają poza swoją warstwą bliźnich, 
względem których byliby do czegokol- 
wiek obowiązani. Bezdomność zrobiła 
z nich kosmopolitów — zupełnie tak 
samo, jak kosmopolitycznemi stały się 
niektóre dynastyczne rody, mające swo- 
ich członków na różnych tronach od 
Bulgaryi do Lizbony. Co więcej, na 
tych zgromadzeniach nieraz mówi się 
o tem zupełnie otwarcie, że upadek 
państwa angielskiego w żadnym razie 
nie pogorszy, ale może polepszyć poło- 
żenie robotników. „My nie mamy nie 
do stracenia“ — mówią oni. To nie 


wcale nie jest wajowniczym. Niech 
się wojna choć trochę przedłuży, wnet 
thi- 


my emigrantów rosyjskich, polskich i 
żydowskich—i tłumy naszych głodnych 
robotników otoczą Westminster, żąda- 
jąc niezwłocznej kapitulacyi, a ona bę- 
dzie śmiercią Wielkiej Brytanii. Osta- 
tnie manewry naszej floty udowodniły. 
że ona absolutnie nie może osłaniać 
dróg morskich i jednocześnie z powo- 
dzeniem walczyć z flotą nieprzyja- 
cielską. 

Taka jest treść książki p. Uornferda. 

Podane tu przyczyny słabości Anglii 
w razie wojny mogą mieć również zna- 
czenie w zastosowania do innych panstw 
a silnie rozwiniętej kapitalistycznej go- 
spadarcer. wielkim przemyśle i handlu. 
Niewątpliwie Anglia. będąc wyspą i 
krajem kupeów, w daleko wyższym 
stopniu narażoną jest na skutki wstrzy- 
mania ruchu ekonomiczno-handło wego, 
niż te państwa, która wielką część 
swych zasobów czerpią z produkcyi 
własnej, w pierwszym rzędzie z rolni- 
ctwa. 

Mimo to nie podzielamy zbyt pesy- 
mistycznych wniosków autora sensa- 
cyjnej książki; angielscy politycy po- 
winni jednak na nią zwrócić baczną u- 
wagę. Kta przewiduje, ten dobrą rohi 
politykę. 


REEE E o 
REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


KONII 


WRESZCIE OSIĄGNIETO, 
WŁAŚNIE W ODPOWIEDNIM CZASIE PRZED WIELKANOCA 


i = m 
> poprzedniej ceny. 
Popyt na brylanty Lucios. wciąż jeszcze olbrzymi. dlatego prosimy wybierać zaraz. 


Ozdoby Z brylantów Lacios sa najodpowiedniejsze na podarunki Świąteczne. 


Pierwszorzędna robota i stylowe rysunki w polaczeniu z trwałością I pięknościa czynia ich najpraktyczniejszy mi 


podarkami. które zachwyca 


Wybór 


naszych przyjaciół. 


najwiecej 


bransolew. spinki do mankietów. koszul rt. d. 


Które pierwej były sprzedawane 
po 4 rb. 


TERAZ DOPÓKI 
ZAPASU 
WYSTARCZY P0. 


eleganckich próbek: kale 


ayki. broszki. szpilki 


2 ruh. 


Brylanty Lucios jest to najlepsza imitacya w świecie za co ręczymy. 


Zamówienia poczta wykonywane sa bezwłocznie i z cała starannością. 


Kreszczatik, 


» Ul. Aleksandrowska Nr 89, telefon Nr 2095. 


4 skład fabryczny zegarków i kosztowności 


K. S. ROGIŃSKIEGO 


wE zegarków i biżuteryi TRĘ 
repertyerów, chronometrów 


_specyalna 
reperacya 


"coieradowskiemi. w gub. lubelskiej 


poszukuje od d. t-go lipea r. b. zdolnego nadleśnego do zarządu lasami Go- 
pow. janowskim położonemi, przestrzeni 

około m. 11,000 z urządzonem gospodarstwem leśnem. 
są świadectwa z uzdolnienia fachowego i refereneye co do 


42. 


mechanizmów. 


Kijów. 


i innych skomplikowanych 


WE a 


e 


(i. M. Choroszańskiego 


pozostaje w Kijowie NA CZAS BARDZO KRÓTKI i celem najprędszega wyprze- 
ceny na wszystkie towary z dzisiejszym 


dania pozostałego zapasu towarów 
dniem zostały 


Lucios of New-York 
Kreszczatik, 42. 


IAGO, nipin. r ze” frrytajch z radkij okazy: 


Czasowy Sklep Likwidacyjny z Symferopola 


KRESZCZATIK 25 
wprost poczty 


EE Bardziej zniżone TĘ 
Ogółem rabat sięga 60'/. 


Ogromny wybór rozmaitych modnych towarów gałanteryjnych, bielizny, kape- 
luszy. rękawiczek, lasek. parasoli, gorsetów. paltatów nieprzemakalnych i t. d. 


BĘ RABAT OD 40 DO 605,. R 


"LR 


irukarnia Paliska w hkijowie. niica Wasilczykowska 


1312—3—3 


(Prarezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Tra ei 


AALA 


LĄ 
Airra" 


Oryginalne 


Motory OTTO DEUTZ 


W” połączenia z pompowymi ga: 
robocza. 
570,00 
do 
parowego urządzenia. GGwarancya paliw. 


Najiańsza siła 
Motorów 77.000 w rucha o sile 


koni. 60%, oszczędności, w stosunku 


i najprostsza 


1 do rv, f. antracytu. 


Reprezent, Inżynier 6. F, Schmidt $ 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 
Charków, W.-Gonczarowska. 


t 


9-generatorami Motory naftowe. 


Na żyznej ziemi podolskiej, wyhodowano 30.000 
orzechów włoskieh jednolatki szkółk. 12 rb. za tysiąc. 


Dorosłe świerki i modrzewie. 


maa 


"TW" „w" 


m 
Ta” Ha T T zka” 


pa 


MAGAZYN 
Kreszczatik 29, d. 
Magazyn 

ostatnie nowości 


Ceny 


w tolw. Antonowie. Skwirskiego pow., 
dnia 5 kwietnia r.b. odbędzie się wol- 
na sprzedaż siewników rzut. i rzędów. 
do zboża i bur.: pług. bron, ekstyrp. 
kremer. grabi, kon. pojazdów, furgon. 
i uprzęży. a także ośmiu podras. koni 
młod., jest także par. mł. Marchalla. 

1305—9—+4 Emil Lisicki. 


5 <R i 
© AG (e) Najstarsza 
Fabryka pancer- 
nych ogniotrwalych kas 


D. AWIOTZENOWSKIEGO 


-w Kijowie, Kreszczatik 3, 


Telefonu Nr 1531. 
1017-—20—12 


<a Paa nA 


AE 


Rzym.-Kat. Tow. Dobr. 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dia do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8, telef. 1788, Co- 
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 


1275 Sekretarz: K. Staniszewska. 


— 


I-szy w Kijowie sklep wyrobów 
„Sztuki stosowanej” 


Rzeczy stylowe, meble, dywany, wy- 
szycia, koronki, dziecinne kostiumy 
ludowe (Zakopane), zabawki, wyroby 
majolikowe, serwety, bluzki damskie itd. 
Plac Dumski Nr 3, gdzie hotel „Rosya“ 
w dziedzińcu. 


T-wa K. S PROCENKO i S-ka 


tiniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Publiezność, iż otwieruny 


utrzymano 

na wiosenny 

syjskich i zagranicznych jedwabnych, wełnia- 
nych i bawełnianych materyałów. 

Wielki wybór odpasowanych sukien. 


AGAZYNU D. 3-go KWIETNIA. 


444-10-16 


„Świerki Adres: Zarząd leśny Dominika Moraczyńskiego. 
poczta Zamiechów, gub. podolska. Cenniki wysył. bezpłatnie. 


1221-—15—11 


NOWOŚCI 


Popowa vis a vis Pasażu, 


Blawatny 


i letni sezony, wielki wybór ro- 


stałe. 1351-100-] 


Mł dy gee kurland., zn. praktycz. 
0 Y leśnict., poszuk. pos. pomocn. 
leśniez., lub przy gospod. roln. Poste- 


restante dla G. N. Z. 133] —2—32 
brukowym oficyalistą rolnym od 
Jestem kilku lat nie mogę dostać po- 
sady. z tej przyczyny, że jestem stary, 
mam 54 lata, przytem i zdrowie mi nie 
służy. Zona moja ma ciche pomiesza. 
nie zmysłów. Syn jeden jest przy 
mnie, który chodzi do szkoły. Jeste- 
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze- 
czy sprzedałem. Niemam na zapłace- 
nie komornego. Proszę z pokorą da- 
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo- 
że udzielić Redakcya „Dzien. Kijow." 
1243-10-53 


Właścicielom ziemskim 


ofiarowujc swoje usługi Rolnik-Admi- 
nist. z 20-letnią prakt., obznajmiony z 
cukrow. i gorzel. Podejmuje się admi- 
nist. za 5 od zysku. Adres: Kijów, Kre- 
szczatik 31. E. Lewadowski. 364-10-10 
Mł przemielający 1,200 pudów na 

yii dobę do sprzedania lub dzierża- 


wy długoletniej. Zwracać się: Piro- 
gowska Nr 5, m.2. 1130-20-5 


3 pokoje 


wa Nr 2. 


do wynajęcia na lato, we- 
randa, ogród. Lipki, Sado- 
1345-3-1 


n koucertowe, bardzo tanio 
Pianino sprzed., W.-Włodzimierska Nr 
1344-3-1 


1, posady lokaja, mam świa- 
Poszukuję TA za 23-łetnią słu- 
żbę, W.-Wasilkowska Nr 110, m. 6, 
dla M. B. 1343—5—1 


i człow. poszuk. posady stróża 
Niemł, lub jakiejkol. in., Kuźnieczna 
Nr 58, Roman Chereski. 1342-5-1 


Å. I E S 
Poszuk posady kasyerki z kaucya, 

AUR zn. niem., ros. i pol. jęz. Lu- 
terańska Nr 12, m. 10. 1341—2—1 


0, m. 1. 


ę 


